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Sprawa rewizji dotychczasowych koncesyj nzą- 
dowych, o którą z tak wielkim nakładem energji 
walczył „Goniec Krakowski“ stala się wreszcie 
faktem. Wszystkie prawie stronnictwa polskie 
w sejmie, z wyjątkiem zupemie uzależnionej od 
kapitalistów żydowskich Polskiej Partji Socjali- 
stycznej giosowały za. bezzwłoczmem wprowadze- 
niem w życie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o «otnięciu koncesji nządowych. W ten 
sposób jedna z wielkich naszych bolączek społe- 
cznych sięgająca jeszieze czasów rządów zabor- 
czych zostaja radykalnie w drodze głosowania sej 
mowego usunięta. Ktokolwiek orjentuje się w sto 
sunkach Małopolskich i naszych kresów wschod- 
nich ten zrozumie jak doniosłą jest dla tych wła- 
śnie ziem omegdajsza uchwała sejmowa. W Mało- 
polsce koncesje monopołowe były jakby wyłącz- 
nym przywilejem żydów. 

Gdy faworyzowanie elementu żydowskiego 
przez b. nząd austrjacki bylo zupełnie zrozumiałe 
ze względu na nieslychaną lojalność. żydów wo- 
bec Wiednia i możmość wygrywamia żydów w wal 
ce politycznej z miejscową ludnością — to w chwi 
li powstania Państwa Polskiego dalsze tolerowa- 
nie tego przywileju żydowskiego było dla pań- 
stwa zgubne, a dla ludności tubylczej niesłycha- 
nie jątrzące. Po latach wojen, zbyt wiele mieliś- 
my ludzi zasłużonych pozbawionych możności za- 
robkowania, by stan wprowadzony przez naszych 
zaborców módz w dalszym ciągu tolerować. U- 
chwała Sejmu w sprawie „rewizji koncesyj byla 
koniecznością państwową. która prędzej czy pó- 
źniej musiala być przez ciała ustawodawcze zała- 
twioną. 

I z tego punktu widzenia powinna być uchwała 
Sejmu z 3 km. ocenioną. 

Wrzask posłów żydowskich na posiedzeniu sej- 
mowem. bicie w pulty, dęeie w rozmaitego fasonu 
trąby jerychońskie, miało nietyle na celu protest 
przeciw uchwale sejmowej, — bo posłowie ży- 
dowscy mogli doskonale uczynić to samo w for- 
mie deklaracji, — ile raczej miało to na eem 
wszczęcie alarmu światowego.  Delegatowi Ligi 
Narodów dla spraw żydowskich panu Lucjen Wol 
fowi nie mogli tutejsi żydzi wykazać jakiegokol- 
wiek ucisku swego w Polsce. Wszystkie szeroko 
kolportowane zagranicą wiadomości o wyjątko- 
wych prawach dla żydów w Polsce, o krwawych 
pogromach musiały się okazać propagandą prze- 
eiw nam. Pan Luejen Wolf na własne oczy prze- 
konał się tu, jak dalece wiadomości te są fxdszy- 
we i pozbawione wszelkich podstaw. Nie mogąc 
dać delegatowi Ligi Narodów żadnych dowodów 
ucisków, nie mogąc nawet uprawdopodobnić roz- 
siewanych przez siebie oszczerstw, — żydzi wy- 
korzystali sprawę o rewizji koncesji jako jedyny 
argument swego rzekomego ucisku przez „nacjo- 
nałizm polski“. 

Ddeklaracja odczytana przez posła żydowskie- 
go Hausnera miała na celu obronę propinatorów 
1 trafikantów galicyjskich, bicei zaś w pulty, trą- 
by jerychońskie i wrzask, to były już dekoracje 
Zbudowane specjalnie dla pana Imejen Wolfa. 
Harmider żydowski niewątpliwie osiągnie zamie- 
rzony cel. Po wyjeździe z Polski delegat Ligi Na- 
rodów dla spraw żydowskich będzie niewątpliwie 
szeroko kolportował wiadomość o  podrywaniu 
bytu setek nodzin żydowskich przez Sejm polski. 
Różnojęzyczne pisma żydowskie z pewnością nie 
będą szeżędziły oszczerstw pod naszym adre- 
sem, — ale czy to wszystko moglo wpłynąć na 
Sejm, by nie załatwił tak pałącej sprawy jak za- 
bezpieczenie bytu tysiącom naszych inwalidów, 
setkom ludzi zasłużonych przy budowie Państwa 
Polskiego. - 

Protest i wrzask żydów jest dła nas zrozumia- 
ły, dziwne jednak wydaje się nam w tej sprawie 
stanowisko PPS. Obrońcy inwalidów dziwnie 
sprzeniewierzyli się gloszonym przez siebie tak 
niedawno hasłom. Gdy na wiecach socjaliści re- 
klamowałli siebie sami jako jedynie i wyłącznie, 
wprost patentowaniu rzecznicy interesów inwa- 
Hdzkich. — to w chwili. gdy znaleźli się na roz- 
stajmych drogach między interesami żydowskie- 
mi a inwaldzkiemi wybrali pierwsze. 

Ano trudno, najpierw patrzyli na to, z czego 
żyją! 


2. P. K. 0. Warszawa Nr.151.100, Kraków Nr. 404.100 


Przed burzą ma Dalekim Wschodzie. 


Waszyngton. (AW.) Departament państwowy 
otrzymał sprawozdanie konsula amerykańskiego 
z Szanghaju, potwierdzające, że położenie jest 
nader poważne. Mnożą się oznaki, że ruch prze- 
ciwko cudzoziemcom rozszerzy się na całe Chiny. 

Londyn. (AW.) Korespondent BIE 
graph“ na podstawie półurzędowych doniesień 
z Chin, stwierdza, że ruch powstańczy w Szangha- 
ju skierowany przeciwko cudzoziemcom jest pod- 
sycany przez rosyjskich i chińskich komunistów, 
którym rosyjski poseł Karachan udziela swojego 
poparcia. Do zorganizowania tego ruchu, który, 
w pierwszym rzędzie skierowany jest przeciwko 
Japonii, a w drugim przeciwko Anglji, dała ini- 
cjatywę trzecia międzynarodówka. Amerykański 
departament państwowy oświadczył, że Stany 
Zjednoczone nie przyłączą się do kroku Japonji, 
która wzywała rząd pekiński do stłumienia po- 
wstania. 

Londyn. (A'W.) Strajk wrogo dla cudzoziemców 
usposobionych robotników w Szanghaju, rozsze- 
rza się. Obecnie strajkuje przeszło 100.000 robo- 
tników chińskich, do których przyłączyły się ty- 
siące studentów. 

ROZRUCHY W SZANGHAJU. 

Paryż. (Tel. wł.) 4 bm. Rozmchy w Szanghaju 
trwają dalej. Wczoraj wylądowały 4 oddzialy mary- 
marzy angielskich, dziś przybędzie dalsze 4. Samro- 
chody pamcerne patrolują aż do dzielnicy zachodniej, 
w której miesi się ognisko rozruchów. W Pekinie 
stwłemci urządzili zgromadzenie, na którym żądano 
usunięcia konsula angielskiego, zerwania stosunków 


i Japończyków. à 
_ STRAJK. | 
Szanghaj. (PAT). Strajk objął wszystkie cudzo- 
ziemskie fabryki, zakłady telefoniczne, elektrow- 
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z Amglją i bojkotowamia żywnościowego Anglikójw | 
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nie. Strajkują również pracownicy kiiku cudzo- 
ziemskich dzienników. Rano 3-tysięczny tłum zaa- 
takował fabrykę sztucznego lodu. Policja użyła 
broni, zabijając jednego i raniąc pięciu atakują- 
cych. Napady na cudzoziemców trwają dalej. 0O- 
grabiono również publiczność w tramwajach, przy 
czem kilka kobiet odniosło rany. 

Londyn. (PAT). Sytuacja strajkowa w Szangha 
ju zaostrza się w dalszym ciągu. Do chwili obec- 
nej policja była zmuszoną parokrotnie skierować 
ogień karabinowy oraz użyć karabinów maszyno- 
wych przeciw zapobieżeniu aktom sabotażu. Pod- 
czas utarczki zabito 41 strajkujących, raniono 65 
osób, oprócz tego zabito 4 policjantów i 
Francuskę, która została ugodzona zabłąkaną ku- 
lą. W cudzoziemskiej dzielnicy w Szanghaju roz- 
mieszczono znaczne posterunki policyjne, mające 
zabezpieczyć mienie i życie cudzoziemców. 

NIEMCY. 

Berlin. (AW). Prasa niemiecka konstatuje z za- 
dowoleniem, że Niemcy zawarły z Chinami umo- 
wę, mocą której zrzekły się wszelkich przywiłe- 
jów, które posiadaiy przed wojną. Z tego powodu 
Chińczycy odnoszą się do Niemców bardzo przy- 
jaźnie i Niemcy spodziewają się, że w obecnych 
rozruchach ani jeden majątek niemiecki nie będzie 
narażony na szkody. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi z Szanghaju: Kil 
ku demonstrantćw ostrzeliwało przechodzący wi- 
cą oddział wojska amerykańskiego. Demonstran- 
tom udało się zbiedz. W mieście sklepy pozamyka 
ne, a targi nieczynne. Dzielnica francuska w mie- 
ście nie ucienpiata. W Pekinie studenci zastrajko- 
walił na znak protestu przeciwko stanowisku władz 
chińskich w sprawie Szanghaju. Studenci zorgani- 
zowałi manifestacje. Straże, strzegące gmachów 
koscistw, zostały wzmocnione. 


Konkurs na tekę Ministra spr. wewnętrzn. 


Warszawa. (Tel. wł.) 4 bm. Sytmacja wewnetrzna 
nie wegla zmianie. Toczą się w dalszym ciągu targi 
o stanowisko ministra spraw wewnętrznych i ewem- 
tualnie ministra sprawiedliwosci. Można powiedzieć, 
że został rozpisamy komkurs na te stanowiska. Le- 
wia nieustannie wysuwa coraz to nowych ludz. 
Prócz Makowskiego była wysunięta kandydatura 
gan. Młodzianowskiego, a nawet także Fr. Amusza. 


Pos. Korfanty ubiega 


Warszawa. (Tel. wł) 4 bm. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmowej komisji komunikacyjnej przed- 
stawliciel ministerstwa kolei złożył oświadczenie 
w sprawie ulg taryfowych przy przejazdach do miejse 
kimatycznych. 

Minósteistwło kolei ma zamiar dawać po 85 proc. 
zniżki osobom posiadającym zaświadczemie, iż uda- 
Ja się na kuracje. Natomiast zniżki dla celów tury- 
stycznych nie są przewidziane z powodu obecnego 
stanu finansów. Nastepnie przystąpiono do omawa- 
nia sprawy koncesji na nadawcze stacje radjofon:- 
«mne w Polsce. Rząd rozwiązał sprawę w ten sposób. 


| 


W ten sposób sprawa stoi ciągle otworem. 
OBRADY P. P. S. 

Warszawa. (AW). Sejmowy klub PPS. odbędzie dzi 
siaj posiedzenie, podczas którego zapadną uchwały 
dotyczące stosumku do madu po ustąpieniu Thug'tt- 
ta. Jak wiadomo PPS. domaga się dla równowagi po 
fitycznej w gabinecie dymćsji ministra spraw wewałę- 
trzmych. 


się o nowy interes. 


że utworzona będzie spółka akcyjna, w której rząd 
będzie miał 40 proc. udziału. Spólka ta otrzyma mo- 
mopol na ceksploatowanie stacyj nadawczych, przy- 
czem uzyskamie tego momopoiu uwarunkowane jest. 
z założewiem wytwórni sprzerów  radjofoniezmych. 
Firmy ubiegające się o koncesje otrzymały już wa- 
runki z tem, że do 6 bm. mają dać odpowiedź, czy 
warunki przyjmą, poczem rząd ostatecznie rozatrzy- 
gnie komu oddać koncesje. W kuluarach sejmowych 
krążą pogłoski, że o koncesję tę ubiega się bandza 
usiłnie pos. Korfanty. 


POLSKI WĘGIEL DO SZWAJCARJI. 

Waswszawa. (Tel. wł.) 4 bm. W Beznie Szwajcar- 
skim zawiązało się towarzystywo do prowzslzemia han- 
«lu z Pokką. na czele stanęły wybitne osobistości 
świata gospodarczego. Towarzystwo zwróciło się do 
koncernów węgiawych w Polsce o oferty na dostar- 
czamie węgla do Szwajcarii. 

Warsawa. (AW). Przemysł biołostocki otrzymał 
w ostatnich dniach zmaczne zamówienia z Rumunji, 
dzięki czemu 80 proe. fabryk uruchomiono, na dwie 
zmiany: dziennie. 27 

GERKIEW PRAWOSŁAWNA. 

. Wajnszawa. (AW). Rada Ministrów na ostatniem po 
siedzeniu przyjęła zasadnicze postanowienia statutu 
cerkwi prawosławnej w Polsce, opracowane przez se 
keję dla spraw mniejszości. Projekt statutu prze wi- 
duje m. in. zrównanie uposażeń duchowieństwa pra- 
wosławnego z duchowieństwem rzymsko-katol. 

NIEBEZPIECZNA SYTUACJA W EGIPCIE. 

Kajro. (AW). Rząd Hedżasu zawiadomił rząd egip- 
ski, że ze względu na krytyczne położenie w krajn 
nie bierze wcale odpowiedzialności za bezpieczeństwo 
udających się do Mekki pielgrzymów. W odpowiedzi 
na to gabinet angielski zwrócił uwagę króla Hedża- 


su, że na każdy sposób czyni go odpowiedzialnym za 
bezpieczeństwo pielgrzymów. 
PRZED WIELKĄ AKCJĄ W MAROKKU. 

Paryż. (AW). Z Madeytu donoszą, że dynektorjat 
iwysłał do Abdul Kesima uitimatum. Po bezskutecz- 
nym upływie tenminu nastapi wyłądowanie wojsk na 
Wwybrzeġu zatoki Atłurcemas w liczbie cikoło 18.000 
botnienzy. Przyg sweta są już w toku tak, że akcja 
może być rozpioczęta dria 15 czerwca. Gen. Primo de 
Rivera przybył już do Tetuan. Zasadnicze główne: 
punkta umowy między Francją a Hiszpanją są już 
ułożone. 

NAJWYŻSZA RADA WOJENNĄ. 

Warszaw a. (AW). Komisja wojskowa obradowała 
dzisiaj ramo nad organizacją najwyższej Rady wojen 
nej. Referent poseł Dąbrowski przedstawił uzgodaic- 
ny z Rządemn owy projekt, według którego oprócz 
ministra spraw wojskowych, generalnego inspoktora 
armji, szefa sztabu oraz ingpoktorów armji, do Rady 
wojennej wejdzie cześciu generałów, którymi maja 
Dyé dowódcy okręgów Ikorpusowych. Przed stawieięle 
lewicy wypowiedzieli się przeciwko poprawce. obsta 
Jae przy pierwotnem brzmieniu projektu, w myśl któ 
rego wchodzi dwóch generałów mianowanych przez 
ministra spraw wojskowych. 


Sli ŻA 


Jak Rząd działa na 
szkode kaszubskich 
wędzarń? 


(wratnia qporiwyżka poszczególnych pozycji taryfy 
<emej, wydana przez Rząd uderza z całą gwałtowno- 
ścią w polski przemysł wędzarń na Pomorzu, u mato- 
miast w zupełności po linji interesów przemysłu ryb- 
nego w Gdańsku, Pozycja 37 taryfy celnej dział „Ry- 
by“, zawiera przy ostatniej podwyżce bardzo wydat- 
ną, bo prawie i£00+procentową zwyńżkę cła od wyro- 
bów rybnych, jak konserwy, natomiast nie uwzglę- 
dnia zupełnie wyrobów wędzonych. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę. że na polskiem Pomorzu najsilniej jest 
sozwinięty przemysł wądzarniany, zaś przemysł ry- 
bmy w 'działe (konserw jest dopiero w początkowem 
stadjum rozwoju, nietrudno nam zrozumieć, że ostat- 
nia podwyżka faworyzuje przedewszystkiem interesy 
gdańskiego. tak nam wrogiego. przemysłu rybnego, 
a specjalnie tamtejszych fabryk konserw. W ubiegłym 
roku prawie 75 procent skonsumowanych przez Pol- 
skę wędzonych ryb morskich, jak: "węgorze, łososie, 
biicklimej i szproty to wszystko towar zagraniczny, 
importowany, zaś zaledwie 25 procent produkt kra- 
jowy. W ten sposób dochodziliśmy dlo takich rezudta- 
tów, iż nasz towar ikrajowy wędzony mie miał zbytu 
na naszym rynku krajowym, zaś polscy rybacy na 
Kaszubach, jakolteż tamtejsi przemysłowcy rybni nte 
mogli wyjść ze zdziwienia, iż produkcja kilkunastu 
wiosek rybackich nie ma zbytu na rynku państwa 30- 
miljanowego. Przy mormalnych połowach wędzarnie 
ryb na Pomorzu mogą pokryć 60—70 procent masze- 
go zapotrzebowania ryb wędzonych. Towar zaś pol- 
ski co do jakości jest bardzo łobry i wie ustępuje za- 
granieznemm, zaś w cenie jest grubo tańszy. Oóż je- 
dnak poradzić. skoro masi kupcy tylko dla tego. aby 
w oknach swych wystaw módz wystawić Kartkę z re- 
klamą „towar kilskić, sprowadzali masami towar za- 
gramiczny, mimo, iż mieli do dyspozycji towar swój, 
krajowy, tańszy i lepszy od towaru miemieckiego. 
Dość powiedzieć o jakości towaru polskiego. że wę- 
dzarnie ryb ma naszem Pomorzu, za czasów niemiec- 
kich wysyłały masami swoje wyroby do Niemiec i 
miały ogromnie łatwy zbyt i chętny poknp w Niem- 
czech właśnie ze względu ma dobroć towaru. 

Tile miljonów złotych odpiywa w ten sposób swo- 
ibodnie zagranicę przy tego rodzajn gospodarce im- 
portowej mie potrzebujemy pisać. Niejednokrotnie o 
tej sprawie pisaliśmy i zwracaliśmy mwagę zarówno 
Ministerstwa IPrzemysłu i Handlu („Goniec Krakow- 
aki“ z dnia 14 stycznia ibr.) jalkoteż poszczególnych 
referentów «celnych. niestety masze wołania (pozostały 
głosem iwołającego ma pmszczy. Wedle poz. celnej 87 
za Śledzie wędzone, importowane z zagranicy. płaci 
się stawkę 20 groszy od 1 ke. równocześnie taką 
samą stawkę płaci się od 1 kg. węgorzy wędzonych. 
importowanych z zagranicy. Jak absurdalnem jest 
sklasyfikowanie pod jedmą pozycją zarówno śledzi, 
artykulm użytku codziennego. których cena w han- 
dmu wymi jprzeciętnie 70—80 groszy. z węgorzami. 
a więc rybami, które ze względu ma swą cenę 8—9 
złotych za 1 kg. w detalu. nie dla każdego są do- 
stępne, nie potrzebujemy sie rozwodzić, konstatujemy 
jedynie. że stawka cema. odnośnie do węgorzy wę- 
dzonych (pow'nna być taką samą. jak łososi. Na fakta 
powyńższe zwracamy uwagę Rządu od szeregu miesię- 
cy. miestety (bezskutecznie. Zwracamy się zatem je- 
szcze raz z apelem do czynników miarodajnych, aby 
naprawiły skoro jeszcze pora podobne amomalje celne 
i aby zamknęły import towarów węlzonwych 2 za- 
granicy, jak: węgonzy, lososi. biieklingów i szprotów 
przynajmniej na rok, lub podwyższyły cło od powyż- 
szych towarów. gdyż produkcja krajowa w zupeł- 
ności jest w stanie pokryć całe nasze zapotrzebowa- 
nie ryb wedzonych, dając towar grubo tańszy od za- 
granicznego. Przy (poparciu maszego przemysłu ryb- 
nego ze strony Rzym. rozwinie się niewątpliwie. 
prócz przemysłu węlzarn'anego również przemysł fa- 
łnykacji konserw rybnych. który elotychczas, nieste- 
ty. koncentruje się dotychczas w Gdańsku. Pożądaną. 
tylaby również przyobiecama ze strony Departamen- 
tu Rybackiego przy Mmistenstwie Rolnictwa, propa- 
ganda. © której jednak jakoś mie dotychczas mie sły- 
chać. Stosunki w naszym przemyśle rybnym nie przed 
stawiają się wesolo. przy zupełnej ignorancji naszych 
postulatów ze strony powołamych do tego czynników 
rządowych, a przy jawnem, choć może nieświadomem 
forytowanin przemysłu zagranieznego. dochodzimy do 
tego rodzaju rezuttatów. że już w tym rokm ikilkama- 
ście wędzarń polskich zapmzestało swą produkcję, nie 
mogąc sprostać silnym finansowo przedsiębiorstwiom 
konkurencyjnym w Gdańsku., pozostała zaś garstka 
przemysłowców rylbmych i właścicieli wędzarń ma 
Półwyspie Helxkim nie widzi pomyślnych horosiko- 
pów przy tego rodzaju stosumkach, faworyzowamych 
przez Rząd. Apelujemy do Ministerstwa Skarbu o 
zmianę dotychczasowych stosunków. póki jeszcze 
czas, gdyż dalsze krótkowzroczne ocenianie dotych- 
Czasowych stosunków w przemyśle rybnym polskiego 
Pomorza. doprowadzi w bardzo krótkim czasie do 
zupełnego zmiszczemia całego talk świetne widoki ma- 
roboczysk did. dającego zatrudnienie tysiącom rak 
ezek a ier sing» Zrozumieć masz Rząd i społe- 
Porńorzu, 0 majsił Ugruntowamy przemysł rybny ma 

7 JSEmiejszy cement, łączący nasze mo- 
rze z resztą Rzeczypospolitej, każda polska placów. 
ka „tamże, to fort najskuteczniejszy przeciwiko wro- 
giej nam propagandzie miemieckiej za oderwaniem 
t. zw. Korytarza. Dr Kirsch. 
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Szał gdański. 


NOWA FALA NAGONKI NA POLSKĘ. 

Gdańsk. (AW.) „Baltische Presse“ w artykule 
wsiępuym zwraca uwagę, iż Prusy Wschodnie o- 
garnęła formalna psychoza polityczna rozwijają- 
ca się po linji atakow na korytarz Gdański. W Pru 
sach Wschodnich odbywają się nieustanne kon- 
gresy, zjazdy i manmiiestacje, których uczestnicy 
nie kryją się z tendencjami rewanżowenii. 

W zebraniach tych biorą udziai organizacje bo- 
jowe, a nawet osobistości na stanowiskach odpo- 
wiedzialnych, a cała prasa wschodnio-pruska se- 
kunduje tym wystąpieniom antypolskim. Prusy 
Wschodnie żyją dzisiaj pod hasłem odwetu w sto- 
sunku do Polski i odebrania jej ziem przyznanych 
Traktatem Wersalskim, a przedewszystkiem ko- 
rytarza pomorskiego. 

ORZECZENIE HASKIE. 

Gdańsk. (Tel. wł.) W komisji głównej Volkstagu 
prezydent senatu Sahm składał sprawozdanie, w któ- 
rem omawiał orzeczenie trybunału haskiego w spra- 
wie poczty polskiej w Gdańsku. Prezydent Sahm pod 
dał to orzeczenie miezwykie ostrej krytyce; oświad- 
czył, że ma najbliższej sesji Ligi Narodów w ozerwcu 
Gdańsk orzeczenia tego nie przyjmie i stanie na sta- 
nowisku, że wylana przez poprzedniego wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku gen. Hackinga 

* + 


Taktyka Gdańska i Niemiec wobec Polski staje się 
coraz bardziej gwałtowniejzą i zatraca cechy mor- 
malnej poczytalności. Naczelnym postulatem niemiec 
kim, wysuwającym się obecnie na czoło dnia w Niem- 
czech, jest odebranie Polsce korytarza gdańskiego 
i połączenie się z Prusami Wsch. W tym kierunku 
idą wszystkie posunięcia polityki niem. na terenie 
międzynarodowym. W stosunku do Polski niema ani 
jedmej drobnostki. której by nie wyzyskamo przeciw- 
ko nam. I tak pamiętamy z ostatnich niemal dni 
atak ma nas z powodu katastrofy pod Starogardem 
będący wynikiem zamachu unządzonego prawdopo- 
dobnie przez samych Niemców. Dziś mają Niemcy 


decyzja w sprawie poczty polskiej w Gdańsku jesi 
prawomocną(!) Jak wiadomo trybunał haski oświad- 
czył, że decyzja ta niema znaczenia prawomocnego. 


W OTWARTE KARTY. 


Bertin. (AW.) „Berliner Bórsen Ztg.* w artykuio 
wstępnym zajmuje się orzeczeniem trybunału haskie- 
g0 w sprawie konfliktu pocztowego w Gdańsku. Irv- 
nizuje om „bezpartyjny wyrok“, który autor nazywa 
zachętą do dalszego(!) pogwałcania praw wolnepo 
miasta. Artykuł wyraża się o lidze Narodów. że 
wszedikie jej poczynania są zawsze nieudolne i przy- 
roszą zamiast złagodzenia zaostrzenie konfliktu. Je- 
żeli Gdańsk zdecydował się na prowadzenie rokowań 
z Polską, to uczynił to pod presją przemocy ze stro- 
ny Polski. Na przyszłym posiedzeniu Ligi Narodów 
prezydent Sahm będzie mógł bronić stanowiska Gdań 
ska pod kątem rewizji granie wschodnich. 

CŁO POLSKIE. 

Gdańsk. (Tel. wł.) Socjalistyczne związki zawodo- 
we w Gdańsku powzięły rezolucję przeciwko cłom 
podwyżee celnej wprowadzonej przez Polskę. Zida- 
niem tych organizacyj podwyżka pogorszy?) płacę i 
wanmmki egzystemaji robotników. Soajaliści wzywają 
senat, aby energicznie wystąpił prezciwko temu za- 
rządzeniu. 

* 
papamdy m siebie. 

Pierwsza, to — orzeczenie hagskie w sprawie pocz- 
ty polskiej w Gdańsku. Niesłychane wprost gapo- 
wiedzi Sahma, poddające w wątpliwość wartość Ligi 
Narodów, jak również amtykułu „Berliner  Bórsne 
Ztg.* charakteryzują dosadnie mastrój niemieaki. Nie- 
ma żadnej siły, któraby zmusiła Niemey do posza- 
nowania umów i decyzyj międzynarodowych! 

Druga sprawa to — cła. Pisaliśmy już, że są one 
koniecznością dla skarbu polskiego. Rozumie to do- 
brze Gdańsk, a mimo to nawet socjaliści gdańscy 
podszczniwają Senat do walki z Polską z tego powo- 
du. Nie należy się fhudańć, że wała ta kampanja mu 


dwojaką sposobność do rozwijania antypolskiej pro- | w ostatecznym cehi odcięcie Polski od morza. 


Niemcy boją się bloku 


Francji, Polski i Rosji. 


Berlin. (A'W.) Korespondent „Berliner Tage- 
blatt“ w artykule pt. „Polska i pokój w Europie“ 
oświadcza, że Połska stoi na przeszkodzie utwo- 
rzeniu pokoju w Europie, 

Polska jest czynnikiem, który nie tylko prze- 
szkadza w dojściu do porozumienia między Fran- 
cją a Niemcami, lecz także stoi na przeszkodzie 
porozumienia Francji z Rosją. Autor artykułu u- 
waża, że Polska jest dła Francji ciężarem, któ- 
ry Francja postara się zrzucić, czego autor Fran- 

ko k 

Antykuł „Berliner Tageblattu* powiniem być dla 
Polski wskazówką po jakiej drodze należy kierować 
naszą. poktykę. Leży mianowicie w interesie Niemiec, 
abyśmy cokolwiek nadwerężyli nasze stosunki z Fram 
cją, wchodząc jednakże rówmocześnie w .;porozumie- 
nje“ z Niemcami i Rosją. Dziennik berliński wie, aż 
nadto dobrze, że taka komcepeja jest dla polityki 
polskiej niemożliwą do zrealizowamia. gdyż „poro- 
zumienie -polsko-niemiecko-rosyjskie doprowadziłoby 
w rezultacie do sojuszu rosyjsko-niemieckiego ponad 
Polską i zduszenie jej w krótszym lub dłuższym cza- 
sie. Aby wprowadzić jednak zamęt w poprawne sto- 
sumki frnacusko+polskie podsuwa. „Berl. Tagbl.“ 
Francji myśl, że to Polska odsuwa ją od Rosji i prze- 


w 
cji bardzo życzy. 

W dalszym ciągu artykułu autor uważa, że 
Polska powinna nie opierać się na sojuszu z Fran- 
cją, łecz starać się pozyskać sąsiadów ze wschodu 
i zachodu i tylko żyjąc w zgodzie ze swoimi są- 
stadami Polska może być inną i taką Niemcy bę- 
dą uznawali. Jeżeli Niemcy chcą zrewidować gra- 
mice wschodnie, to czynią to dla uspokojenia Eu- 
ropy. 


sk 
szkadza w ten sposób w utnwaleniu stalego bloku 
służącego pokojowi. 

Cyniczny plan niemiecki, oparty na wyrafinowanej 
intrydze należy z miejsca napiętnować i określić je- 
go właściwe cele. Z drugiej strony staje się dla nas 
jasnem komu zależy na tem, aby: 1) doprowadzić do 
sojuszu rosyjsko-niemiedkiego. 2) na niedopuszczeniu 
do sojuszu francusko-polsko-rosyjskiego. Ostatni ar- 
tykuł niemiecki powinien otworzyć oczy wszystkim 
w Polsce. dla których te sprawy nie są jeszcze oczy- 
wistemi jak słońce. Niechby już raz w Polsce atmo- 
sfera poglądów na naszą cytaację międzynarodową 
wyjaśniła się zupełnie wyraźnie. 


Wyrok w procesie o znęcanie się nad 
żołnierzami. 


Warszawa. (PAT.) 4 bm. W wojskowym sądzie 
okręgowym zapadł w dniu wczorajszym po cało- 
tygodniowych rozprawach wyrok w procesie 
przeciw pięciu oficerom oskarżonym o nzęcanie 
się nad żołnierzami. Na mocy wyroku sądowego 
Skazami zostałi kapitan Więckowski Władysław 
z 15 pp. na półtora roku więzienia i zwolnienia 


ze. służby, porucznik Przegroda Stefan z 6 kor- 
pusu obrony pogranicza na 1 rok więzienia i 
zwolnienie ze służby, kapitan Piątkowski Ludwik 
z 15 pp. na 6 tygodni więzienia, kapitan Krewiec- 
ki Aleksander z 1 baonu korpusu obrony pograni- 
cza na 6 tygodni twierdzy. 


Nowy napad na pociąg pod Wilnem. 


Warszawa. (Tel. wł.) 4 bm. W mocy z 2 na 3 po- 
ciąg idący do Warszawy w odległości 3 km. od mio- 
stu na Niemmie znalazł się pod strzałami karabinów. 
Maszynista przyspieszył biegu i umknął. Na szczęście 


Oszczerstwa na 


Warszawa. (Tel. wł.) 4 bm. Na środowem posiedze- 
niu Sejmu pos. Putek rzucił pod adresem pos. Ma- 
tłosza zanzut, jakoby poseł ten pobrał z kuratorjum 


Skład delegacji polskiej 
na Radzie Ligi Narodów. 


Warszawa. (Tel. wł.) Na czerwcowej Radzie Ligi 
Narodów Polskę reprezentować będą Minister Pel- 
nomocny p. Morawski, Min. Pracy p. Sokal i Komi- 
sarz Jen. R. P. w Gdańsku p. Strassburger. W cha- 
ralkterze ekspertów udają się: Naczelnik Wydziału 
p. Łoś, radca Prokuratorji Jeneralnej p. Modenow, 
Sekretarz Poseletwa w Paryżu p. Arciszewski, Oraz 


mikt z podróżnych ani służby kolejowej nie padł o- 
fiarą. Zarządzony pościg spowodował aresztowanie 
15 osób ze wsi Bieńkowice powiatu grodzieńskiago. 
Przy aresztowanych zmaleziono karabiny i naboje. 


posła Matłosza. 


krakowskiego sumę 100.000 zł. Pos. Matłosz wysto- 
sował list do marszałka z prośbą o oddanie całej apra 
wy do sądu marszałkowskiego. 
Emy 
referenci zpraw Ligi Narodów i Gdańska pp. Komar- 
micki j Benis. 
PRZESILENIE W KOLE ŻYDOWSKIM. 

Warszawa. (Tel. wł.) 4 bm. Wymikiem środowego 
posiedzenia Sejmu i stanowiska Sejmu wobec spra- 
wy koncesji jest w kole żydowskim zrezygnowanie 
pos. Reicha ze stanowiska przewodniczącego klubu. 
(Pos. Reich złożył kierownictwo w ręce wiceprezesa 
Rozmarina. Przedtem pes. Reich złożył dłuższą wizy- 
tę Luc. Wolfowi. 
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Hołd Włoch dla króla Emanuela 


Manifestacja Senatu na cześć króla. 


Rzym. (PAT.) 4 bm. Senator Boselli odczytał 
na posiedzeniu senatu adres, który będzie złożo- 
ny w imieniu senatu krółowi w dniu 25-tej roczni- 
cy jego panowania, 

Adres podnosi, że pod panowaniem króla Ema- 
nuela rozpoczął się nowy rozdział historji Włoch. 
Panowanie Wiktora Emanuela IH. stało się staw- 
nem z powodu urzeczywistnienia narodowych dą- 
żeń, z powodu zwycięstwa, godnego Rzymu, oraz 
z powodu umysłowego i ekonomicznego podnie- 
sienia się narodu włoskiego. Adres przypomina 
brawurę okazaną przez armję włoską w okresie 
wielkiej wojny, sławi wielkie zasługi króla, oraz 
wyraża życzenie, ażeby naród włoski pod wyso- 
kiem kierownictwem Wiktora Emanuela kroczył 
nadal drogami swego szcześliwego przeznaczenia. 

Adres kończy się następującemi słowami: „Wło 


Ameryka 


Genewa. (PAT.) 4 bm. (Podczas obrad ogólnych 
komisji generalnej na temat Rosji delegat amerykań- 
ski Burton wypowiedział szereg uwag, które w dal- 
szym ciągu dyskusji były bardzo żywo komentowa- 
ne. Mówiąc o niebezpieczeństwie jakie widzą w Ro- 
sji państwa z nią sąsiadujące Burton zapytał czy 
kraje te znajdują się rzeczywiście w niebezpieczeń- 
stwie i czy niebezpieczeństwo to jest tak realne jak 
to świadczą kraje sąsiadujące z Rosją. 

Czy kraje te myślą, że reszta Europy nie pmzyszła- 


chy pr pokoju, będą jednakże zawsze goto- 
em zeta że co stanowi ich życie na- 
rodowe. Aby być siłnemi i szczęśli „ Włochy 
potrafią połączyć serca wszystkich swych synów 
zgodnie z życzeniem gorącem Waszej Królewskiej 
Mości. Powtarzamy to, co oświadczył już senat 
królowi Wiktorowi Emanuełowi II wobec Waszej 
Królewskiej Mości. Niema antasonizmów partyj, 
niema współzawodnictwa doktryn, $4 jedynie 
Włochy*. y i 

IE został powitany entuzjastycznie okłaska- 
mi przez prezydenta senatu, senatorów, ministrów 
oraz pirbliczność, która powstawszy Z miejsc 
wśród okłasków wznosiła długotrwałe okrzyki na 
cześć króła i Włoch. Senat przyjął adres przez 
akłamację. 


biecuje 

by im z pomocą w razie napadu. Czy nie ma wza- 
jemnego paktu zabezpieczającego je przed napadem. 
Zdania powyższe podkreślające pakt Ligi w ustach 
delegata amerykańskiego mają specjalne znaczenie 
i uważane są w genewskich kołach politycznych za 
szczególnie podnoszące autorytet Ligi skoro delegat 
amerykański -publicznie wskazał na pakt jako na 
gwaramcje dla tych państw, które uważają. że maj- 
dują się w niebezpieczeństwie. 


Hiszpanie tworzą wspólny front 
z Francuzami w Marokku 


Paryż. (AW.) Komunikat oficjałny z frontu ma- 
rokańskiego donosi, że na odcinku zachodnim za- 
uwważono wzmożoną akcję oddziałów  hiszpań- 
skich, które usiłują nawiązać lączność z wojska- 
mi francuskiemi, celem utworzenia jednej finji 
frontowej. 

Rabat. (PAT.) 3 bm. Powstańcy szczepu Rhou- 
ba usiłowali przejść do ataku na odcinku zachod- 
mim, zostali jednak odnzuceni dzięki dzielnemu 
zachowaniu się partyzantów działających wspól- 
mie z wojskami francuskiemi. Zmiana obsady po- 
sterunków została dokonana na tym odcinku 2 b. 
m. bez ważnych wypadków. 

Bardziej na wschód dzięki żywej działalności 
artylerji można było obficie zaopatrzyć w wodę 
posterunki Boni-Dorkoul bez żadnych strat ze 

A + 

Wiadomość o wspólnem działaniu wojsk francu- 
skich i hiszpańskich w Manokku jest bardzo pocie- 
szającym dowodem, że powstamie marokańskie zosta- 
nie szczęśliwie zlikwidowane. Podobnie jak w Azji, 
usiłują także bolszewicy i na gruncie afrykańskim 


Wiadomości 
telegraficzne. 


SUKCES BLOKU NARODOWEGO. Guillau 
min z bloku narodowego wybrany został preze- 
sem rady miejskiej Paryża. (PAT.). 

RUCHAWKI KOMUNISTYCZNE W NIEM- 
CZECH. Komuniści w ostatnich dniach urządzili 
szereg zebrań, na których omawiano sprawę zmar 
łego w więzieniu ministra Hoeflego. Wczoraj na 
jednym z takich zebrań przyszło do niebywałych 


strony francuskiej. Marszałek Lyantey udek oro- 
wal osobiście orderem króla Kaidów, który oso- 
biście brał udział w walkach na czele swego od- 
działu okazując wielkie oddanie i niezwykłe mę- 
stwo. 

Paryż. (AW.) Z Madrytu donoszą, iż Primo de 
Riwera wygłosił przemówienie oświadczając, iż 
zagadnienie marokańskie doszło obecnie do sta- 
djum decydującego. Dyrektorjat postanowił roz- 
wiązać zagadmienie marokańskie bezwarunkowo 
i ostatecznie. Wydana została do armji odezwa 
wskazująca na konieczność nowych ofiar do cza- 
su definitywnego zwałezania powstańców w Ma- 
rokku. Dyrektorjat jest przekonany, że wybrze- 
że marokańskie z powrotem dostanie się pod pa- 
nowanie Hiszpan ji. 

Ea 
rozogmié ruch rewolucyjny. skierowany jednak w 
Marokku przeciw Francji. Spodziewać się jednak na- 
leży, że próby te zostaną tylko — próbami i że stan 


posiadania Frameji, wspomaganej przez Hiszpanię 
nie zostanie naruszony. 
ESA E INF 


scen, ponieważ przemawiało na tem zebraniu wie- 
lu wybitnych komunistów, a między innymi Ni- 
gan. Policja zebranie rozpędziła. (AW). 
REPRESJE NIEMIECKIE WOBEC POLSKI. 
Wadług doniesień „Express Porannego“ Niemcy 
wstrzymały przywóz węgla polskiego z Górnego 
Śląska, Ma to wywrzeć presję na rząd polski przy 
rokowaniach handlowych z Niemcami. (AW). 
SENSACJA BERLIŃSKA. Do Berlina przvie- 
chai sławny bokser Dempsy, który będzie się pro- 
dukował w jednym z wielkich przedsiębiorstw 
sportowych. Dempseya powitały na dworcu. lioz- 
ne rzesze sportowe. Hotel, w którym zamieszkał 


Bir. 8. 


vblęgają wielkie l.czby ciekawych, którzy pra- 
gną go zabaczyć. (AW.). 

GABINET SOCJALISTYCZNO - KATOLICKI 
W BELGJI. Były minister Oillet objął w Brukse- 
li misję utworzenia gabinetu. Jest on dowódcą ka- 
tolików flamandzkich i utworzy gabinet, w któ- 
rym będą zarówno katolicy i socjaliści. Katolicy 
zebrali się na naradę w celu porozumienia się co 
do ich programu. (AW.). 

NOWY PROCES W SOFJI. „Express Poranny“ 
donosi z Sofii, że rozpoczyna się tam nowy proces 
przeciwko komunistom, który potrwa kilkanaście 
dni. Prawdopodobnie kilkunastu z nich zostanie 
skazanych na śmierć. (AW). 

OBŁAWY I ARESZTOWANIA W BUŁGARII. 
W wyniku obławy dokonanej przez policję około 
450 osób podejrzanych aresztowano, które nie 
posiadały żadnych dokumentów tożsamości ani 
też nie miały ściśle określonego zajęcia. Wśród 
aresztowanych znajduje się wielu spiskowców, 
którzy pracowali nad ponownem założeniem taj- 
irych organizacyj. Wiekszość aresztowamych przy 
znała się do winy. Trzy specjalne komisje pra- 
cują nad stwióydzeniem zarzutów czynionych 0- 
skarżonym. (PAT.). 

RUMUŃSKO-JUGOSŁAWIAŃSKI UKŁAD NA 
WIGACYJNY. Do Białogrodu pazybyła delegacja 
rumuńska dla nawiązania rokowań w sprawie za- 
warcia układu nawigacyjnego. Rząd jugosławiań- 
ski zamianował ze swej strony delegację do tych 
rokowań. (PAT.). 

TRAKTAT WŁOSKO-ROSYJSKI. Izba uchwa 
lila zamienić w ustawę dekret wprowadzający 
w życie traktat handlowy i nawigacyjny włosko- 
rosyjski z dnia 7 lutego 1924 r. 

AFERA ROJALISTYCZNA NA WĘGRZECH. 
Urzędowy komunikat wyjaśniający przyczynę a- 
resztowamia b. mim. Benicky'ego stwierdza, że are 
sztowany pozostawał w ścisłym kontakcie z legi- 
tymistami węgierskimi. zapowiadając, że ma za- 
miar ogłosić szereg dokumentów kompromitują- 
cych naczelnika państwa Horty'ego, które zmu- 
szą go do dymisji, a tem samem umożliwią Habs- 
burgom powrót na Wegry. Benicky przed tygo- 
dniem bawił u eks-cesarzowej Zyty, od której 
miał otrzymać rzekomo wskazówki. (AW.). 

TURNIEJ SZACHOWY W MARJENBADZIE. 
Jednoczesny tumus międzynarodowego turnieju 
szachowego dał następujące wyniki: Spielmann 
(białe) został pokonany przez Przepiórke. Retti 
;czarme) pobił Hayde, Niemcowicz (białe) poko- 
nał Seamischa. Do remis doszły 3 partje, a miamo- 
wicie Torre (białe) kontra Tartakower, Marschall 
(białe) kontra Rubinstein i Grimfeld (białe) kon- 
tra Thomas. Partje Opocensky (biała), Michel o- 
raz Janowski (białe) Yates przerwane. (AW.). 

USTĄPIENIE DRA PRĄDZYŃSKIEGO. Dr. 
Witold Prądzyński prezes odziału prokuratury 
generalnej w Poznaniu złożył prośbę o zwolnienie 
g0 z tego stanowiska. Powodem tego kroku jest 
niemożność zajmowania dwóch kierowniczych 
stanowisk jednocześnie, zwłaszcza że rokowania 
polsko-niemieckie wymagają ciągłego przebywa- 
nia zagranicą i całkowitego oddania swego czasu 
i sił temu zadaniu. (PAT.). 

PODRÓŻ HOLOWNIKA POLSKIEGO. W dniu 
14 czerwca br. holownik polski Ursus wyjeżdża 
z Gdańska. Na pokładzie okrętu znajdują się eks- 
ponaty polskie przeznaczone na wystawę w Sztok 
holmie. Okrętem dowodzi kapitan Łabędzki. Kie- 
rownictwo działu polskiego na wystawie w Sztok 
nolmie obejmuje inżynier Małyszewicz. (PAT.). 

NOWA KATASTROFA LOTNICZA W WAR- 
SZĄWIE. Wtczoraj z bydgoskiej szkoły pilotów, 
piłot Kałaman spadł na samolocie z wysokości 
1500 m. Samolot rozstrzaskał się na kawałki, pi- 
lot zaś doznał poważmych obrażeń na ciele. Po- 
wodem katastrofy była lekkomyślność pilota. 
(AW). 
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ALEKSANDER TRZASKA. 


Czerwony błazen 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 
40) 

— Panie sędzio, zapewniam pana, że wszystko, 
co tylko możliwe, już powiedzialem. Jeśli są nie- 
jasne dla pana miejsca, to ja już ich wyjaśnić nie 
more, bez względu ma to, jakie mogłoby to po- 
ciągmąć dla. mnie konsekwencje. 

Łubieński wzmszył ramionami. 

— Panie Skamski, jeśli pan mie chce wy jaśmić, 
to pozwoli pan, że ja sam pana w tem wyręczę. 
Pana o jedno tylko proszę: Niech pan nie kłamie. 
Sądzę, że nie ma pan powodu okazywać mi wy- 
raźmie braku zaufania. Czy tak? 

— Tak, panie sędzio, obiecuję, że nie skłamię. 

— A więc najpierw powiem panu, co widział 
pan w garderobie Nr. 8. Otóż widział pan zamor- 
dowanego «człowieka, który leżał przybity nożem, 
obok trupa zaś widział pan drugiego człowieka, 
który kleczal, czy tak? 

— Tak — odpowiedział Wik, blednąc. 

— Kim był ten człowiek? 

— Nie mogę powiedzieć. 

— Jeśli pan mie może, to ja znów pana wyrę- 
czę. Otóż to był brat pana. Józef Skarski. 

Wik pnzysłonił ręką oczy, z piersi jego wylo- 
był się cichy, tłamiony jek. 


— Więc byi to pański brat? — spytał ponow- 
nie Łubieński. 

— Tak, to był Józef — cicho odpowiedział 
areszitant. 

— Niech pan nie sądzi, panie Skarski, że drogą 
specjalnego sprytu lub jakichś nadzwyczajnych 
środków inkwizycji doszedłem do tych wiadomo- 
ści. Całkiem poprostu dowiedziałem się o tych 
szczegółach. Otóż przed pół godziną był tu brat 
pański, Józef i on mi wszystko dobrowolnie opo- 
wiedział. Jeśli zaś przeskoczyliśmy ten najważ- 
miejszy dla pama próg, to sądzę, że teraz zupełnie 
łatwo da pan odpowiedź na moje dalsze pytania: 
Niech mi pan odpowie jeszcze tylko na to jedno 
trudne pytanie: czy pan uważał brata za morder- 
eç? 

— Tak. 

— Na czem pan ten sąd opierał? 

— Nie mogłem inaczej tłómaczyć sobie tego... 
Widziałem Józefa pochylonego nad trupem, który 
jeszcze drga... Za kulisami była cisza, nikogo nie 
widziałem... 

— Ile czasu upłynęło od momentu, gdy pan zo- 
baczył brata wchodzącego za kulisy do chwili, 
gdy pan wyszedł z za starych dekoracji i wszedł 
do garderoby numer 3? 

— Może minuta, może mniej; dokładnie czasu 
podać nie mogę, bo przyznam, że byłem bardzo 
zdenerwowany. 

— A czy przez caly czas oczekiwania pama na 


czerwonego błazna. nie słyszał pan żadnych kro- 


ków obok siebie, czy nikt nie przechodził tym ko- 
wytarzem. przy którym znajduje się garderoba nu- 
mer 37 

— Nikt. 

— (Ozy tylko jest pan stanowczo pewny tego? 

— Nikt... Zresztą orkiestra grała, a z widowni 
dochodził mnie odgłos oklasków... 

Więc z całą stanowczością nie może pan 
stwierdzić, że absolutnie nikt nie przechodził ko- 
rytarzem ? 

— Nie mogę. 

— Dobrze. A teraz niech mi pan powie, czy z 
ukrycia swojego mógł pan dobrze obserwować 
drzwi garderoby numer 3? 

— Tak, doskonale. 

— I nie zauważył pan. by kto wchodził lub 
wychodził stamtąd? 

Nie. 

— Qzy nie odrywał pan ani na chwile wzroku 
od drziwi? i a 

— Patrzyłem na drzwi prawie, że b B- 
o ile nie przeszkadzała mi fatalna, E G 
cja, która groziła upadkiem, ta właśnie. na której 
był odcisk mojej dłoni. Zresztą zrozum; KJ 

ZARA SĄ tą zrozumie pam sę- 
dzia, że moja dziwna sytuacja. obawa przed od- 
kryciem mojej kryjówki przez kogoś z personalu 
teatru, denerwowały mnie tak silnie. że dziś dro- 
bnych szczegółów nie mogę sobie w myślach od- 
tworzyć i z całą stanowczością je stwierdzić, szcze 
gólnie w takiej ważnej sprawie, o jaką jestem ob- 
winiony. . d. n). j 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 

Piątek: „Hovrsztyński“. 
Sobota: „Mieszczamie* (gościnny występ L. Solskiego). 
Niedziela popoł.: „Skąpiec“ — wieczorem: „Mieszcza- 
nie“ (gościenme występy L. Solskiego). 


REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“, 
Piątek: „Panna Puk“. 
Sobota: „Dzidzi* (występ gościnny Jaminy Kozłow- 
skiej i Ludwika Sempolińskiego). 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 
Piątek: „Yoshywawa* (pienwszy występ gościnny Ireny 
Solskiej). 
Piątek: 
Sobota: 


„Mitość“ (wystep gościnny Ireny Solskiej). 
„Yoshywara“ (gościnny występ I. Solskiej). 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Obiecana ziemia“; dramat w 12 aktach. 
Całość w jednym programie. 
PROMIEŃ: „Błyskawiczny upiór; w roli głównej Jon- 
ny Hines. 
REDUTA. „Złota pułapka“; jednoserjowy dramat awan 
tumiczy. W głównej roli słynny bokser Wiljam Sedin. 

Ponad program wesoła komedja. 

SZTUKA: „Odrodzona Poiska!*. 8 wielkich aktów tra- 
gedji i radosnego wymwolenia Polski, Film polskiej pro- 
dukcji! 

UCIECHA. „Dziecię Francji*; 
prologiem. 

WANDA: „Zjwierciądło duszy kobiecej“; dramat w 8 
aktach. Przeżycia. artytiki enia a 

WARSZAWA: „Alarm o « (Klejnot Mahara- 
dży). Sensacyjny i wielki właś z Carlo Aldinim w roli 
tytułowej. 


dmamat w 10 aktach z 
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Z Buckich Marja Szymańczykowa, żona em. pođuw"z. 
P. K. P., zmarła 3 czerwca w T4 roku życia. Pogrzeb 
dziś 5 czerwca o godz. 4 popoł. z kaplicy ementamej. 
1:0: 


Dyżury aptek. 
Piątek 5 czerwca: 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 
ga 4. — Apteka w Nowej Wsi 
— Apteka pod Trzema Gwiazdami, 


Rakowicka 12. 
——0::0 —— 
Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odchodzących ze stacji krakowskiej 
Ważny od 1 czerwca 1925 


| Czas [as Odjazd do „RET ie 


Przyjazd z 


| 
I 


2:20 | Lwowa 0:22 He 
2-50 | Krynicy | 5:3) | Krynicy EA 
635| Lwowa 5:40 | Zakopanego | 
7:50] Lwowa 6:30 | Tarnowa | 
1105| Krynicy i Zagórza|| 643 | Lwowa | 
11:45| Lwowa 650 | N. Sącza i 
1315| Lwowa 722 | Wieliczki 
15:25 | Przemyśla iLwowaj| 7:40 | Lublina | 
16:25 Tarnowa 741 | Oświęcimia 
19:20 | Bochni 8'15 | Niepołomic 
2005] Lublina 9:46 | Lwowa 
20 50 | Lwowa 12:20 | Wieliczki 
22:25] Krynicy i Stryja 1236 | Kocmyrzowa 
23:20 | Lwowa 1340 | Lwowa 
2:35 | Zakopanego i Rabki 15:05 e kopaniga o Sącza 
7:30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i Zagórza 
850] N. Sącza 16:15 | Lwowa | 
13:30 | ZakopanegoSączaj| 17:00 | Niepołomic I 
19:30] N. Sącza 1725 | Lwowa | 
2335| Zakopanego 18:35 | Tarnowa I 
0:30 | Warszawy 18 45 | Wiel czki | 
16:50 | Katowie 2020 | N. Sącza 
19-00 | Gdańska 20:50 | Przemyśla | 
99-90 | Poznania 21:00 | Zakopanego 
0:50 | Piotrowic 21:48 | Lwowa | 
4:20 | Piotrowic 23:30 | Zakopanego i Rabki 
712) Piotrowic 23:47 | Krynicy i 
10:20 | Żywca 1:48 | Piotrowic i 
1420| Piotrowic 2:08 | Warszawy | 
17:55| Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania 
| 21:15] Dziedzic 5:58 | Poznania 
410| Niepołomic 6'15 | Warszawy 
820| Wieliczki 7:20 | Dziedzic ; 
13:40| Kocmyrzowa 8'15 | Warszawy 
13:50 | Wieliczki 830 | Warszawy i 
1410] Oświęcimia 915 I Piotrowic i 
1430) Niepołomic 10:05 | Gdańska Í 
20:20 | Wieliczki 10:40 | Cieszyna 
iQ Warszawy 12:50 | Katowic 
1930 | warszawy 1515 | Piotrowic 
23:88 Warszawy 1505 Ka howie ! 
19:15 | Warszawy Wschod|| 19-10 | Pionowa 
21':45| Łodzi zCaliskiej 90: monic ! 
7:00 | Katow 1 0-37 | Poznania 
10:05 Poznania AN „AWA | 
13:30 | Katowic BE Żywca | 
1615| Trzebini 5 | Warszawy | 


Tłustym drukiem eznaczają pociągi pospieszne. 
e ——$——— L:, aż 
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Nr. 129. 


Pogrzeb ofiar katastrofy lotniczej 
w Krakowie. 


Wezoraj popoludniu żegnał Kraków zwłoki tragi- 
cznie zmariych oficerów-pilotów: por. Michała Piele- 
chowskięgo i por. Józefa Snoki. 

O godzinie 4 popołudniu po odprawionych przez 
duchowieństwo modłach żałobnych w kaplicy szpita- 
la okręgowego ruszył kondukt pogrzebowy ulicami 
Wrocławską, Długą, Basztową i Pawią na dwoi:zec 
kolejowy. 

Na czele konduktu postępował pluton honorowy 
2-iej kompanji 2-go pułku lotniczego pod dowódz- 
twiem por.-<pilota Gańdzika. Za plutonem szła orkie- 
stra 20 pp., płoczem następował olbnzymi sznur wień- 
ców, niesionych pzez oficerów i szeregowych krak. 
parku lotniczego. 

Pierwszy wieniec był od krak. oficerów lotników, 
za nim szły wieńce: od oficerów 3 p. lot. z Poznania 
od oficerów 1 p. lot. z Warszawy, od podoficerów 
krak. eskadry traimingowej, 21 eskadry lotniczej i 
22 eskadry lotniczej z Krakowa, od pracowników cy 
wilnych krak. parku lotniczego, od 23 eskadry lotn. 
krak., od kompanji krak. parku lotniczego, od xo- 
mendy tegoż parku, od oticerów<pilotów, podofice- 
rów pilotów 2 p. otm., oraz od rodziny. Ogółem wień 
ców było ponad 25, po jednym z każdego oddziału 
dla jednego zmarłego 


Za wieńcami postępowało duchowieństwo, a na- 


stępmie jechał „karąwam samojotowy*, zaprzężony 
w dwie pary czarnych koni. Karawan ten sporządzo- 
no ze zdefektowanego samolotu, pochodzącego z fa- 
bryki samolotów tw Lublinie. Po obu stro- 
nach kadłuba w mfiejsce skrzydeł, umieszczono przy- 
mocowane i przybrane zielenią, oraz kwiieciem tru- 
mny ze szczątkami ofiar katastrofy. 

W dalszym ciągu szła rodzina zmarłych oficerów, 
publiczność, znajomi, przyjaciele, koledzy, delegacje 


. oficerów z formacyj, stacjomowanych w Krakowie z 


gem. broni dcą O. K. Nr. V gen. dyw. 
Kulińskim, dcą O. W. Nr. V płk. Augustynem i dcą 
2 s -pen ppłk. Sendorkiem na czele. Wśród ofice- 

2 p. lotniczego byli: dca 2 dyw. krak. pułku l0- 
GEO mjr. Matula i mjr. Norkowiicz. 

iPrzesuwając się wzdłuż ulic wśród szpaleru woj- 
ska, policji i tłumnej publiczności, kondukt pogrze- 
bowy zatnzymał się na dworcu kolejowym przy ul. 
Pawiej, gdzie złożono obie trumny jasne, dębowe, 
każdą do osohnego wagonu towajrowiego. 

Zwłoki śp. por. pilota Michala Pielechowskiega 
odejdą do rodzinnego grobowca w Jarosławiu, zaś 
śp. por.-pilota Józefa Snojkf vo Lwaąwa. 

Po odprawienin egzekwji i odegraniu marsza ża- 
łobnego przez orkiestrę wojskową złożono wieńce do 
wagonów i zaplombowano wozy. 


Tajemnicza sprawa solna 
w Wieliczce i Bochni. 


Kraków, 5 czerwca. 

Ostatnimi dniami obiegła krakowską prasę nieja- 
sna wiadomość o przyjeździe do naszego miasta człon 
ków państwowego instytutu geologicznego, celem 
przeprowadzenia badań naukowych na terenie woje- 
wódøtwa krakowskiego. 

Prawie równocześnie zaś pojawił się komunikat 
krakowakieh wiadz o zamierzonem przeprowadzeniu 
pomiarów geometrycznych na. terenie miasta. Wyło- 
nił się stąd zatem u niektórych pism lapsus, dono- 
sząjcy, że... komisja geologów ma zająć się geome- 
trycznymi pomiarami Krakowa! 

Widząc tę dezovjentację i pragmąc sprawę wyja- 
śnić, ruszyliśmy w stronę źródeł pogłoski o zamie- 
rzomym pazyjeździe do nas geologów i... niespodzia- 
nie natknęliśmy się na fakta wypmost niewiarygodne! 

Oto od dawna już dochodziły z różmych stron nie- 
pewne wieści o dztwnym stanie gospodarki w kopal- 
niach soli w Wieliczce, Bochni i w wschodniej Mato- 
polsce. Mówiono nawet, że rząd zamierza w zupeł- 
ności zastamowić prace nad odbudową soli w tych 
kopalniach; nie dziw więc, że opimja publiczna pa- 
trzyła na sprawy te, jakby na jakąś „robotę podziem- 
rą“, co mogło w tem jedynie chyba znaleźć swe u- 
sprawiedliwiemie, że istotnie robotę przy odbudowie 
soli prowadzi się „w podziemiach. 

Na .powierzehmi ziemi“ tymczasem poczęły się 
dziać rzeczy faktycznie dziwne! Zaczęło się od syste- 
anatycznej redukcji urzędmików-górników pod pozos 
rem ogólnej redukcji. przeprowadzomej w instyttu- 
cjach państwowych w latach ubiegłych. Stworzono 
wprawdzie dyrekcję żup małopolskich, ale kompe- 
tencję jej ograniczono coraz bardziej na rzecz gene- 
ralnej dyrekieji w Warszawie. Wreszcie rozwiązano 
dyrekcję krakowską. Pociągnięcie to byłoby istotnie 
bardzo ekonomiczne, gdyby nie fakt, że... równocze- 
śnie rozszerzono dyrekcję Warszaw: ską, ustana wiając: 
zamiast jednego dyrektora w Krakowie, jednego dy- 
rektora i dwóch jego zastępców w Warszawie, poda- 
jąc wszystkich pod władzę jednego dyrektora gene- 
ralnego i dwóch zastępców generalnego dyrektora, 
oczywiście mających siedzibę w Warszawie. 

Poza tą dziwną reorganizacją układu naczelnych 
władz państwowego przemysłu salinarnego, zaobser- 
wowano tajemne jakieś praktyki, których dokomy- 
wać poczęło Towarzystwo „Solvay“, międzynarodo- 
wa instytucja dia przemysłu kopalnianego, operują- 
ca ikapitałami głównie francuskimi i belgijskimi. To- 
warzystwo to rozpoczęło wówczas na własną rękę, 
bez przeszkód ze strony rządu, poszukiwania za no- 
wemi zlożami soli na terenach między  Wieliczką 
a Krakowem. Rzecz prosta, że ludzie znający sto- 
sunki, patmzyli na takie dziwy z przerażemiem, wie- 
dząc, że od wielków, tylko rząd miał t. zw. ius rega- 
le w dziedz'nie tak eksploatacji, jak i poszukiwań so- 
li na ziemi polskiej. 
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Przyjechali do Krakowa. 
w dniu 4 czerwca: 

Grand Hotel: Zygmunt Leszczyński — Kaliszany; An- 
drzej Zgónski — Sokal; Konstamty Filipczak — Zbąszyn; 
Margi Chiebus — Zakopane; Marjan Jamont — Warsza- 
wa; Prezyd. Aleks. Mogilnicki — Warszawa; Zygmunt 
Rymowicz — Warszawa; Antoni Stócki — Lublin: Juljan 
Rosenberg — Wilmersdorf; Senator Władysław -Długosz 
— Siany. 

Hotel Saski: Stanisław Fgieiman — Radom; A. Kowna 
cki — Miechów; Marek Chwiliwieki — Grodno; Roman 
Bulicz — Katowice: G. Teichner — Budapeszt; Mendel 
Griffel — Ctamisławów: Leib Wieselman — Stamisławów; 
M. Kamieniecki — Warszawa; Stanisław Topolmicki — 
Lwów; Izak Krygier — Płońsk; Edward Lohmanm — 
Secenice: Izydor Kudisch — Wiedeń; Amt, Luft — So- 
snowiec; Bronisław Sysler — Sosnowiec; Hr. Jam: Myciel 
ski — Wiśniowa; Józefa Olszowska — "Lwów; Adolfina 


Lecz dziwom nie koniec! Niebawem w kopalniach 
Wieliczki i Bochni ogramiczomo liczbę szycht, mobo- 
tników na razie jeszcze nie redukując. Wkrótce na 
komisji sejmowej zjawiła się sensacyjna opinia ja- 


"kichś widocznie bardzo uczonych ekspertów, zwiastu 


jąca fachowo niesłychaną rzecz urbi et orbi, że... 
sól z Wieidicziki i Bochni jest dla zdrowia ludzkiego 
niezmiennie szkodiiwa, zawiera bowiem w sobie mi- 
kroskopijne, a ostrokrawędziste „igiełki kryształów 
kwarcu“, które działają nadzwywzaj szkodliwie na 
narządy pokarmowe ludzi i bydląt, sprawiając poste- 
powe drażnienie i ranienie ścian kiszek, że — da- 
lej — w przeciwieństwie do tego sól tak zwana „pu- 
stynna* z przedsiębiorstw poł Inowrocławiem (wiła- 
sność Towarzystwa Solvay!!!) igiełek tych mie posia- 
dając, jedymie jest dla celów spożywczych wskaza- 
na! 

Oczywiście taka opinia piommająca zrobiła. swoje 
i — przerażony o dobro i życie swych obywateli 
rząd, bez najmniejszego już wahania oddał prawo wy- 
łącznej eksploatacji nowo odkrytych terenów solnych 
Towarzystwu Solvay, a mając z niem zawarte kon- 
trakty na dostawę soli do fabryki sody w Borku Fa- 


"łęckim, a prócz tego i realne zabezjkieczenie kon- 


traktów co do elksjploatacji soli przez Tow. Sotvay 
na owych nowoodkrytych terenach, najspokojgniej 
już teraz przystąpił do zamknięcia żup małopolskich, 
jako źródel produkiji surowca zabójczego. 

W sprawie tej pojawiła się niedawno w komisji 
sejmowej niepokojąca interpelacja; lecz niezorjento- 
wana w opisanych wyżej machinacjach rządu opinja 
publiczna, interpelacją tą wcale się nie zaniepokwiła. 
Dzisiaj dopiero świecić poczęły fakty przerażającą 
swą nagością! Pinzesławna na cały świat od lat ty- 
siąca, jedyna w swoim rodzaju, osobliwość ziemi pol- 
skiej, saliny Wieliczki i Bochni. owe i po koniec 
świata może niewyczerpane Źródło narodowego bo- 
gactwa, ma zostać zamknięte, wymazame z kart hi- 
storji i sławy Polski, dlatego tylko, że obcemu ka- 
pitałowi udało się wykorzystać chwilową słabość e- 
ikonomiczną młodego, organizującego się dopiero spo- 
łeczeństwa, oszukać jego opinję, sąd i wiarę zdrową, 
kupić za misę soczewicy sumienie odpowiedzialnych 
czynników rządzących! 

Dlatego to właśnie zjeżdża do Krakowa owa ko- 
misją, złożona z delegatów Sejmu, Senatu i rządu, 
mając za zadanie na miejscem sprawdzić istotność nie- 
pokojących pogłosek, zbadać przy pomocy najzna- 
komitszych naszych ekspertów-geologów wartość no- 

woodkrytych terenów solnych i... fascynującej opi- 
nii o zalbójczem działaniu soli wendo której bez 
najmniejszej szkody dła zdrowia używa dotąd Pol- 
ska cała od lat tysiąca! 

Sprawa dalszych pełnomocnictw tej komisji zosta- 
nie określona osobnem pismem ministerjalnem. 


(Ag.) 
SOSW OO e e E o s) 
Droźd zikiewicz — Lwów; Leon Bogusz — Poznań; An- 
tomi Gosłowski — Waaszawa. 


w mo RZĘ= 

ZJAZD INSPEKTORÓW SZKOLNYCH okręgu 
szjktelnego krakowskiego odbył się dnia 31 maja br. 
w Krakowie. Po referacie insp. Zajączkowskiego u- 
chwalono jednomyślnie oświadczyć się za szkołą je- 
dnolitą, tj. 7-klasową szkołą powszechną i 5-klaso- 
wą szkołą średnią, zgodnie ze stanowiskiem Związku 
Inspektorów Rzeczypospolitej. Uchwalomo również 
doprowadzić w możliwie niedłigim czasie do ujedno- 
stajnienia podręczników szkolnych w obrębie kura- 
torjum krakowskiego. Z kolei najdłuższą uwagę za- 
jęła sprawa reorganizacji Rad szkolnych. powiate- 
wych. Wszyscy mówcy podnośiii, że mależyte zorga- 


Nr. 129. 


„GONT E KRAKOWSKI". 


"mizowanie władzy szkolnej I instancji i ścisłe okre- 
*ślenie kompetencyj inspektorów szkolnych w stosuu- 
"Gu do Rad szkolnych i władzy I instancji jest nic- 
wbędnym warunkiem prawidłowego rozwoju szkolni- 
twa wogóle. Obrady, trwające z przenwami przez 
“cały dzień, zakończono na omówieniu różnych spraw 
ściśle zadowiowych. 

PRZYJAZD PREZ. RZPLTEJ WOJCIECHOW- 
"SKIEGO DO KRAKOWA. Jak się dowiadujemy. pre- 
*zydent Rypltej, Wojciechowski, przyjeżdża w dn. il 

tm. na uroczystość zoŚświęcenia sztandaru 1 p. sa- 
perów kolejowych. Prezydent zabawi w Krakowie 
„przez trzy godziny, a następnie odjedzie do Zakopa- 
wego, güzie będzie obecny na uroczystości poświę- 
cenia schroniska, 

WPISY DO KOLONII WAKACYJNEJ W KOCHA 
NOWIE dla uczniów i uczennic krakowskich szkół 
"powszechnych odbędą się w piątek i sobotę, tj. 5 i 6 
czerwca br. o godzinie 6 popołudniu w szkole im. 
św. Barbary, przy w. Szujskiego 2. 

ZBIÓRKA NA KOLONJĘ WAKACYJNĄ W KO- 
CHANOWIE dla uczniów i uczennic  krakowskieh 
-sakół powszechnych odbędzie się w niedzielę dnia 7 
bm. Mieszkańcy miasta Kralkowa zechcą poprzeć tę 
jedyną Kolonje dla tysięcy najmłodszej dziatwy 
szkolnej, która potrzebuje szezególmiejszej opieki i 
wzmocnienia organizmu przez dobre odżywianie i po 
byt na świeżem powietrzu, w ożywazych promie- 
niach stońca. Nie skąpmy datków w niedzielę! 

WIEC OBYWATELSKI. Staraniem Związku Loka 
torów, plac Matejki 3, odbędzie się dnia 7 czerwca 
“Or. tj. w niedzielę o godz. 11 rano wiec obywatelski 
w sali „Sokola“ z następującym programem: 1) Za- 
gajenje. 2) Ustawa o rozbudowie miast w praktycz- 
mem znaczeniu. 3) Rozpoczęcie budowy schronisku 

| -dla eksmitowanych lokatorów. 

WYBORY W AKADEMJI GÓRNICZEJ. We wto- 
| "rek dnia 2 bm. odbyło się posiedzenie kolegjum pro- 
sfesorów, na którem wybrano władze akademickie na 

rok szkolny 1925-26. Rektorem wybrano prof. dra 

"inż. Jana Krauzego, prorektorem dra inż. Jana Stud- 

miarskiego, dziekanem wydziału górniczego prof. inż. 

Í Stanisława Skoczylasa, dziekanem wydziału hwtui- 

l «czego prof, inż. Edmunda Chromińskiego. Wszyscy 
zostali wybrami pomownie. 

KRAKÓW GOŚCIĆ BĘDZIE PRZEDSTAWICIELI 

25-01U PAŃSTW. Jak już donosiliśmy, między 21— 
29 bm. odbywać .się będzie XI międzynarodowy 
kongres rolniczy. Po obradach, które będą trwały 
w Warszawie 3 dni, icziomkowie kongresu podzielą 
się na 7 wycieczek i rozjadą się po Polsce, celem 
zapoznania się bliżej z wammkami  gospodarczemi 
kraju. 
Dnia 28 czerwca zjeżdżają się wszystkie te wy- 
i cieozki do Krakowa, gdzie nastąpi oficjalne rozwią- 
"zanie kongresu. W Krakowie zawiązał się specjalny 
komitet przyjęcia gości, na czele którego stanął wi- 
ceprez. Małopolskiego Tow. rolniczego, p. Albin Ju- 
ra. 

Do Krakowa zjadą: 20 delegatów Franaji, 6 cele- 
gatów Amglji, 4 delegatów Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej, 1 delegat Japomji, 1 delegat Nor- 
wegji, 2 delegatów Szwewji, 2 delegatów Finlamdji, 
2 delegatów Luksembrwgu, 10 delegatów Belgji, 10 
„delegatów Holandji, 30 delegatów Czechosłowacji, 12 
<łelegatów Anustrji, 5 delegatów Węgier, 5 delegatów 
„Jugosławji, 10 delegatów Szwajcarji, 7 reprezentan- 
tów Włoch i 6 reprezentantów Instytutu rolniczego 
włoskiego, 10 przedstawicieli Hiszpamji, 2 Portugalji 
1 Gruzji, 5 Rumunji i 2 Argentyny. 

Członków kongresu gościć będzie u siebie Mało- 
f "polskie Towarzystwo rolmicze i w jego sali nastąpi 
zakończenie obrad kongresu. 

i Kraków będzie się starał przyjąć gości zagranicz- 
| mych jak najokazalej i wimiten dołożyć starań, aby 
h członkowie kongresu wynieśli jak najlepsze wrażenie 
i z prastarej stolicy Polski. 

Í Pożądanem byłoby, aby właściciele domów przy- 
| «stroili na ten dzień swoje domy flagami, zwłaszcza 

«ulic Basztowej, Florjańskiej i Rymku, któremi to uli- 
«ami goście, poprzedzeni banderją Kraktusów, przeja- 

dą gremjalnie z kolei do Małopolskiego Tow. rolni- 
czego. 

OTWARCIE WYSTAWY JAOKA MALCZEW- 
SKIEGO W DOMU ARTYSTÓW. Staraniem Związku 
Polskich Artystów Plastyków otwartą została w u- 
biegłą niedzielę w Domu Artystów przy placu św. 
Ducha wystawa obrazów Jacka Malczewskiego. Na 
wystawę składają się dzieła Jubilata nie objęte do- 
tychezas urządzamymi wystawami, a pochodzące ze 
ubiorów prywatnych. Między wystawionymi dzieła- 
mi podkreślić należy: Zatrutą studnię, Dwie muzy, 
Uzdrowienie i imne kompozycje oraz kilka portre- 
tów i autoportretów, nadto rysunki (up. do Iijady 
Homera) i szkice z na jwcześmiejszej epoki. Wystawa 
| otwartą będzie przez czerwiec codziennie od 10—1 

| 4 od 4—7. 


JUBILEUSZ JAOKA MALCZEWSKIEGO. We wito 
rek dnia 2 bm. odbyło się w Domu Artystów posie- 
dzenie Komitetu Jubileuszowego ku czci Jacka Mal- 
<zewsikiego (przy współudziale przedstawicieli świata 
artystycznego, literackiego, wojskowości itd. Między 
innymi ustalomo termin uroczystości na niedzielę 14 
czerwca br. Na program uroczystości składają się: 
nabożeństwo w katedrze na Wawelu o godz. D rano, 
następnie uroczysta Alkademja w Starym Teatrze, w 
czasie której między innymi wręczomy zostanie Jubi- 
latowi złoty medal pamiątkowy, wydamy Staraniem 
i nakładem Komitetu, a wykonamy przez dyr. Ra- 
szkę, następnie zwiedzanie wystawy i przyjęcie ge- 
ści w Domu Artystów. Wieczorem odbędzie się ban- 
kiet na cześć i przy współudziale Jubilata, wydany 


„Panicz“ znów napadł. 


Łańcut. (Tel. wł.) W dniu wczorajszym o S-ej 
rano dwóch bandytów napadło w Dołach Grodzi- 
skich na Jakóba Schussleiba i pod grozą rewol- 
werów zrabowali mu 20 zł. 

Wczoraj zgłosił się gospodarz Małeńczuk z do- 
niesieniem, iż o 6-tej nad ranem widział, jak | 


dwóch uzbrojonych osobników napadło na drodze, 
wiodącej do Leżajska, na przechodzącą dziewczy- 
nę, którą uprowadzili do lasu. Powiatowy komen- 
dant połicji zarządził pościg przy użyciu psa połi- 
cyjnego. 


Rozprawa o szpiegostwo we Lwowie 


. Lwów. (Tel. wł.) Przed trybunałem sądu kar- 
nego rozpoczęła się wczoraj przy drzwiach zam- 
kniętych rozprawa przeciwko szajce szpiegow- 
skiej. Na tawie oskarżonych zasiada 6 ukraińców, 


3 żydów i 2 Polaków. 

Rozprawę prowadzi s. o. Mayer, oskarża prok. 
Guertler. 

Rozprawa potrwa 10 dni. 


Rumunja położyła kres opozycji. 


Bukareszt. (PAT.) Propozycja w sprawie zmia- 
ny regułaminu w kierunku stosowania represji 
przeciwko próbom obstrukcji została przyjęta 
przez izbę 204 głosami przeciwko 49. Większość 
ta przewyższa przewidywania jeżeli się zważy, że 
grupa opozycjonisty Avarescu głosowała za wpro 
wadzeniem zmian. W ten sposób zostały udarem- 
nione próby obstrukcji, na której opozycja pokta- 
dała swe ostatnie nadzieje. Stanowisko większo- 
ści rządowej wzmocniło się jeszcze bardziej. 


BÓJKI iW PARLAMENCIE RUMUŃSKIM. 

Bukareszt. (Tel. wł.) 4 bm. W parlamencie na not- 
nem posiedzeniu doszło do awantury i bójki z powo- 
du zmiany regulaminu pozwalającego na zwalczanie 
obstrukeji. Opozycja zajęła trybuny, aby uniemożli- 
wić głosowanie. Gdy większość usiłowała opozycję 
zepchnąć, balustrada pękła i powstał wielki tumult. 
Mimo to głosowanie przeprowadzono i zmianę re- 
gulaminu przyjęto. 


BCNEZ ETERU WUUUĘ SE TJ REDEN ZE E a e 4 GT ZOT TOPR" PRE e a dE GO COW 


przez Komitet. Zgłoszenia przyjmuje i bliższych in- 
formacji udziela Komitet codziennie w Domu Arty- 
stów od 6—7 wieczorem. 

ZJAZD KOLEŻEŃSKI uczniów gimnazjum św. J1- 
tka w Krakowie, którzy zdali maturę w r. 1890, od- 
będzie się w Krakowie dnia 21 czerwca (niedziela). 
O godzinie 9 ramo msza św. w kościele OO. Domini- 
kamów, o 10 spotkanie się na dziedzińeu gimmazjal- 
mym, o 12 zebranie towarzyskie w hotelu Pollera. 

WIELKIE MANEWRY W. P. Z końcem sierpnia 
br. odbędą. się pierwsze polskie mamewry, w których 
wezmą udział: Prezydent Rzeczypospolitej, przedsta- 
wiciele mządm, zaś ze strony francuskiej szereg ofice- 
rów sztabowych z generałem Petain na czele. 

Manewry podzielone są na dwie części, z których 
pierwsza będzie nosiła charakter kawaleryjski z u- 
działem łotnietwa. Te manewry odbędą się na Woły- 
niu, a kierować niemi będzie generalny inspektor 
kawalerji, gen. bnoni Rozwadowski. 

Bezpośrednio po tych manewrach odbędą się: dru- 
gie na Pomorzu w okolicach Torunia pod kierownic- 
twem gen. Skierskiego. 

Na te manewry mają być zaproszeni marszałkowie 
Sejmu i Sematu, przedstawiciele dyplomacji i atta- 
ches wojskowi wszystkich państw zaprzyjaźnionych. 
Przy głównem kierowmictwie mamewrów funkejono- 
wać będzie katera prasowa, która konzystać będzie 
z szeikich udogodnień technicznych i komunikacyj- 
nych. 

UROCZYSTOŚĆ WŁOSKA W KRAKOWIE. Kolo- 
nja włoska w Krakowie będzie święciła w najbliższą 
niedzielę, 7 bn., uroczystość 25-lecia panowania Wi- 
ktora. Emanuela HL króla włoskiego. IW kościele OO. 
Pijarów. ul. św. Jama, o godz. 10 rano odprawi ks. 
prof. Fortunato Giammimi mszę, kazanie okolicznoś- 
ciowe wygłosi ks. prałat dr. Franciszek Świderski, 
a podezas nabożeństwa ./Chorus Caecilianus* wyłko- 
na kompozycje Perosi'ego. Rizzi'ego i Boromi'ego. Po. 
mszy nastąpi uroczyste „Te Deum“ ks. prof. Rizzi'e- 
go Bernardina pod batutą autora. 

POWIĘKSZENIE STANU ŻOŁNIERZA W GAR: 
NIZONIE KRAKOWSKIM. Jaik się dowiadujemy, w 
dniu 10 bm. przybywa do Krakowa na stałe pod do- 
wództwem majora Łepkowskiego jeden bataljon 
strzelców podhalańskich, stacjonowany dotychczas 
w Nowym Sączu. 

IWIECZORNA „RZECZPOSPOLITA PRZESTA- 
ŁA WYCHODZIĆ. Pismo p. Korfantego „Rzeczpo- 
spolita* przestała wychodzić w wieczornem wydaniu. 

WYSTAWA ZDJĘĆ FONOGRAICZNYCH daw- 
nych zabytków Krakowa, znajdująca się w gmacnu 
magistratu na MI piętrze nad biurem prezydjalnem, 
jest otwarta codziennie od godziny 3—6 popołudniu. 
Zamiknięcie wystawy nastąpi około 10 bm. Wstęp 
wolny. 

WIEC AKADEMICKI. Komitet akademicki w Kra 
kowie zwołuje dnia 6 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
sali Koperniika wiec ogólmo-akademicki. Na: porządku 
dziennym: sprawa odbywania służby wojskowej 
Przez młodzież akademidką, sprawa topłat uniwersy- 
'teckich w b. roku szkolnym. 

KONCERTY WOJSKOWE. W czasie od 4 bm. od- 
bywać się będą w każdy czwartek o godzinie 18 na 
wolnem powietrzu w Domu Żołnierza Polskiego przy 
ulicy Mogilskiej 4, bezpłatne 2-godzinne koncerty 
wojskowe. W razie niepogody koncertów nie będzie. 

CZTERDZIESTOLECIE KRAK. CHÓRU AKADE- 
MICKIEGO. Jak nam Towarzystwo to donosi na 
koncercie jubileuszowym, który odbędzie się dn. 7 
bm. o godz. 11 rano w Starym Teatrze, udział wezmą 
byli członkowie chóru obecnie artyści operowi jak 
Piotr Meltz-Romanowski (solo tenorowe w ,Śpiewaku 
Zwycięscy“), Adam Mazanek, (solo basowe w .Zawi- 
szy Czarnym“), E. Rosenberg (solo basowe w ..Anie- 
le Pańskim), Kazimierz Petecki (solo barytonowe 
w „Zawiszy Qzamym“) i w. w. im. 

Jak popularmem jest Towarzystwo, o tem niech 
świadczy fakt zgłoszenia swego udziału w zjeździe 
blisko 200 byłych członków, oraz licznych delegacyj 
chórów z całej Polski. Między innymi przybędzie z ra 
mienia Warszawskiej „Lutni* wiceprezes tego Towa- 


rzystwa p. Zygmunt „Kaczyński, 

Tyle „Chór Akademicki*. Od siebie dodajemy, że 
jubileusze tego rodzaju stanowią w świecie kultural- 
ny wymdarzenia niepowszednie, przy sposobności 
których społeczeństwo wyraża swą sympatję dla da- 
nego towarzystwa — interesując się żywo jego świę- 
tem. — Ponieważ Chór Akademicki, jak to liczne 
recenzje stwierdzają był zawsze ulubieńcem Krako- 
wa, a szczególniej płci nadobnej (serenady -zapewnio- 
ne od lat 40!) nie wątpimy przeto, że Kraków, któ- 
ry pierwszy jubileusz tego chóru z taką sendeczmo- 
ścią w r. 1914 obchodził i dzisiaj nie pozostanie w ty- 
le — i manifestując swą niezgasłą symjpatję dla: Chó- 
ru, masowy weźmie udział tak w koncercie, jak i 
w festivalu. y ' 

PONOWNA ROZPRAWA PRZECIWKO ISSEPIE- 
MU odbędzie się w dniu 8 bm. w tutejszym sądzie 
okręg. karnym. Na rozprawie znawcy lekarze przed- 
stawią wynik dotychczasowych badań stanu umysło- 
wego oskarżonego Issepiego. 

O ZAMORDOWANIE ŻONY. Jedną z sensacyj- 
nych rozpraw czerwcowej kadencji. w tutejszym są- 
dzie okręgowym karnym będzie rozprawa por. Adol- 
fa Piekosińskiego o zamordowanie swej żony Gra- 
żyny. Zamordowana była znamą osobą w sterach tc- 
'wanzyskich Krakowa. Rozprawa rozpisana jest na 3 
dni i rozpocznie się 18 bm. Obronę objął dr Aschen- 
brenner. 

(KOKAINIŚCI I MORFINIŚCIi PRZED SĄDEM. 
Głośną była swego czasu tajemnicza śmierć niejakiej 
Burkównej przy ulicy Topolowej, która, jak się pô- 
źniej okazało, umarła z powodu nadmiernego zastrzy 
kmięcia jej kokainy. Pod zarzutem tej zbrodni stanie 
przed tutejszym sądem w dniu 15 bm. słuchacz me- 
dycyny Landau i spólmicy, 

ZNOWU WYDALŁIŁA SIĘ Z DOMU dnia 1 bm. 
18-letnia Marja Tekielska i dotychczas ślad po niej 
zaginął. 


ZNAKOMITE 


DO CZYSZCZENIA 
ów 


WARSZ. LABORATOR*UM 
GHEMICZNE dż: 
a AKC. AZ 


USZĘDZIE DO MASYCIA 


ZE SPORTU. 


LWÓW—KRAKÓW. 
Kapitan Krakowskiego Związku Okręgowego Piłki 
Nożnej inż. Rosenstock zestawił na reprezentacyjne 


zawody Lwów—iKraków następującą drużynę: Mel- 
ler (Jutrzenka), Pychowski, Markiewicz (Wisła), Al- 
fus (Jutrzenka), Gieras (Wisła), Zastawmiak (Craco- 
via), Adamek (Wisła), Chruściński (Cracovia), Rey- 
manm I (Wisła), Ciszewski (Cracovia), Balcer (Wi- 
sła), jako rezerwowi przeznaczeni są: Szumiec, Je- 
sionika, Seichter I, Krumhole. Jak z powyższego wy- 
nika, drużyna krakowska obejmuje nazwiska wypró- 
bowanych graczy i opiera się na szkielecie tej samej 
drużyny klubu, który ubiegłego roku zdołał urato- 
wać Kraków od definitywnej utraty puharu. Jeżeli 
zważymy, że forma klubów czołowych Lwowa obe- 
enego roku wysoko się podniosła i że Lwów rozo- 
rządiza olbrzymim materjałem doskonałych graczy 
to możemy być przygotowani ma nadzwyczaj intere- 
sujące spotkanie. Kraków będzie napewno dążył do 
utrzymania dobrej opinii, jaką się cieszy nietylko w 
kraju, ale i zagranicą. Publiczność zaś chcąca być 
świadkiem pięknej gry, musi się przedwcześnie zan- 
patrzyć w bilety wstępu, gdyż natłok przy kasie zda 
je się nie ulegać wątpliwości. . 

Zawiadamia. się, że wszelkie legitymacje wydane 
przez T. S. Wisła, urapwniające do wolnego wstępu 
na zawody, są — za wyjątkiem legitymacji praso- 
wych oraz legitymacji Związków Piłki Nożnej — 
na zawody Lwów—iKraków nieważne. 
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Co powiedział 


Reymont 


o swoich nowych powieści. ch? 
Paryż, w maju. 

Chłopi znajdują się w tej chwili na wszystkieh 
wystawach księgarzy paryskich. Literatura franca- 
ska posiada wreszcie pomiędzy arcydziełami obcych 
pisarzy, polską epopeę Chłopów. Stanowi 'to niewst- 
pliwie ewenement literacki, dzięki któremu Francji 
jest wreszkie danem poznać talent wielkiego pisarza 
polskiego. 

Do chwili obecnej istniało w języku francuskim je- 
dyne tłumaczenie p. Pawła Cazin Li'Apostalot du 
kmout en Pologne, la Justice, oraz kilka nowel, pa- 
rozrzucanych po przeglądach literackich. 

Tłumaczenia Chłopów dokonał Francuz, p. Schoeił, 
profesor uniwersytetu w Kalifornji. Historja jego nie 
jest pozbawiona pewnej nuty romantycznej. W eza- 
sie długich chwil, spędzonych w niewoli, wpadło p. 
Schoell do ręki niemieckie wydanie Chłopów. Lektu- 
ra ta tak go zainteresowała, że wrażeniami swemi 
podzielił się ze swym towarzyszem Polakiem, p. K. 
Ten oświadczył spokojnie, rozentuzjazmowanemu 
ozytelnikowi, że na to, aby wniknął w samo pięxuo 
dzieła, mwi je przeczytać w języku rodzimym. P. 
Schoell nie zawahał się i z pomocą swego przyjaciela 
zabrał się do pracy. Miesiące mijały, aż wreszcie p. 
Schoelt został z Niemiec wysłanym do Sawajcasji i 
tam intermowanym. W jednym z domów przyjaciół, 
tłumacz Reymonta spotkał młodą Polkę. Literatu:a 
nie była zapewne z ich rozmów wykluczoną. Nić 
„przerwana wyjazdem z Niemiec nawiązała się na Zit- 
mi szwajcarskiej: p. Schoell poślubił p. C. i z jej po- 
mocą dokończył tłumaczenia Chłopów. 

Rzadko danem jest spotkać przekład rówmie dobry 
i równie barwny. Podobnie jak autor Chłopów zżył 
sie i wżył w duszę ludu, do tego stopnia, że usunął 
zupełnie swoją osobowość pisarza, tak i tłumacz sta- 
rał się przedewszystikiem oddać najwierniejszy obraz 
życia polskiego. Oczywiście jedną z największych 
trudności do przezwyciężenia była mowa ludowa. 
Ale język „Chłopów'** w tłumaczeniu p. Schoell'a jest 
językiem niezmiemie obrazowym, jędrmym, mającyn 
dużo tej poezji rodzimej, a będący językiem nie pew- 
nej danej pmowinaji francuskiej, ale poprostu języ- 
kiem chłopskim. 

W tej chwili ukazał się na rymku paryskim Tom I 
„Chłopów. Obok tłumaczemia francuskiego, wycho- 
dzą rówmocześnie dwa przekłady na język angielski, 
jeden w Nowym Jorku, drugi w Londynie. Grupa 
Young-India, zwolenników Gandhi'ego dokonuje o- 
becnie tłumaczenia w Madras, a p. Asadozi Kato, z 
pomocą p. St. Łubieńskiego, polskiego inżyniera 3- 
siadłego w Tokio, przełoży Chłopów na język |japoń- 
ski. 

Krytyka polskiej epopei poprzez prasę Światową 
będzie niezmiernie ciekawą i barwną mozajką wra- 
żeń i uczuć, jakie na czytelnikach tak różnych kraji 
i odmiennych umysłowości wywrze dramat Jagny i 
Antka Boryny oraz poezja polskiej ziemi. 

* s s p” 

Po dłuższym wypoczynku na południu, Władysław 
Reymont zatrzymał się na miesiąc w Paryżu. 

Dmawi pokoju gościnnie półotwarte. Wychodzi je- 
dna osoba, potem druga i trzecia: numer pierwszy 
przedkłada mu projekt nowych tłumaczeń autorów 
polskich, numer drugi o rozwichrzonej czuprynie jest 
napewno socjalistycznym kubistą, numer trzeci ks- 
lekcjonerem autogratów. Towarzyszy im wszystkim 
do drzwi miły uśmiech autora. I mnie on powita i 
zachęci do niedyskretnych indagacji. 

To, co uderza w Reymoncie, to jego spokój i równa 
waga. A jednak w ciągu rozmowy wyczuwa się w 
nim kotłowanie wewnętrzne problematów socjologi- 
cznych i religijnych, ścieranie się wrażeń odmien- 
nych. Tylko, że człowiek ten, przyzwyczajony do pro 
wadzenia i władania tłumami swych myśli. umie też 
poskromić swe tłumne uczucia. 

— Fryderyk Lefewwe w Nouvelles Litteraires w 
swoim drugim wywiadzie z panem, zaznaczył prze- 
lotmie, że Pan tak duże zmaczenie przywiązuje do 
ideologji. 

— Bezgprzecznie. Naszej gemeracji brak właśnie 
wszelkiego ideału jako podstawy życiowej, brak ;cj 
jednem słowem religji. Społeczeństwu się wydaje, że 
możma ideologję zastąpić doktryną. Zładne to mnie- 
mamie. Żyjemy teraz z dnia na dzień, a pogoń za pie 
niądzem jest jedną z głównych pobudek naszych czy 
nów. W tej egzysteneji bez jutra, koncentrujemy na- 
sze wysiłki na rzeczach błahych, mamych, które z3- 
ledwie, że pociągmą naszą uwagę, a już się o nich za- 
pomina. 

— Rytm obecny życia nie pozwala ani na dłuższe 
rozmyślania, ani na głębsze refleksje, dlatego, przy- 
puszczam, problematy ogólne ustępują miejsca. zaga- 
dnieniom bezpośrednim. 

— Tak, istotnie. Ale dlaczegóż właśnie rytm ży- 
cia jest tak szalonym? Dzisiaj ludzie zabijają się pra- 
cą, ale w gruncie rzeczy dlaczego, to sami nie wic- 
Se Chcą może w ten sposób rywalizować ize siłą. 

Ytwórczą maszyny, lub też zabić w sobie pustkę 
wewnętrzmą., 

sry Czy Pana trzy utwory, Ksiądz Jan, Ostatni 

= Każdy z tych ut e paien trylogii? 5 

y worów stanowi dla siebie od- 
rębną całość. Jednakowoż ideologia myśli przewod- 


wej (ul. Długa 1>. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
f 
| 
i 


, niej jest im wgpólną. Książki te są już gotowe, ale 


kiedy i w jakich warunkach zostaną wydane, to je- 
szcze dzisiaj nie wiem. 


| — Ostatnie Chrześcijanie, to histonja martyrologji 


Unitów. Męczarnie nieludzkie, jakie muszą znosić, 
nasuwają im myśl złożenia ze siebie ofiary, ofiary 
pełnej: zamykają się w stodole í podpalają ją. Sto- 
sunki te są mi dobrze znane i wypadki tego rodzaju 
miały miejsce. 

— Ksiądz Jan, to Jaś z Chłopów, który znozpaczo 
my indeferyntyzmem. jaki widzą dookoła siebie, szu- 
ka prawdziwej wiary. Zamyka się w klasztorze. Dy- 
scypłina zewnętrzna zabija tam duchowość. Ksiądz 
Jan, przerażony wypaczeniem ideału religijnego, po- 
rzuca mury klasztorne. Ałe zaczyna się w nim coraz 
ostmzejsza walka pomiędzy wewnętrzną potrzebą du- 
chową, a. beznadziejną obojętnością świata zewnętrz- 
nego. Chce też zrobić się ascetą w rodzaju św. Fran- 
ciska. Powoli jednak zaczyma się w jego duszy rc- 
dzić zwątpienie, czy myśl jego nie błądzi po zbyt 
wielkich i niedostępnych wyżynach. Po kryzysie gór 
mego ascetyzmu, przychodzi upokorzenie. Ksiądz 
Jam wstąpi w szeregi braci, którzy wypełniają skru- 
jpulatnie ich obowiązki, ale nie analizują, nie starają 
się dociekać głębi zagadnień. Przez tę książkę prze- 
suwa się także postać kobieca, jako symboli pokusy. 

Przypuszczam. że nie popełnię niedyskrecję, jeżeli 
zaznaczę, że Władysław Reymont, zdaje się najwięk- 
szą wagę przywiązuje do swego trzeciego utworu: 
Powrót. Może dlatego. że dla Titerackiej strategji 
przedstawia om największe trudności. W pnzeciwień- 
stwie do pisarzy, którzy zamykają swą twórczość w 
bardzo ciasnych ramach wypadków i protagonistów, 
Reymont jest w swoim żywiole, gdy żongluje tłumi- 
mi i gdy ma pmzed sobą szerokie pole wałki. A Po- 
iwrót będzie miał za arenę świat, za protagonistów 
ludzkość idącą na podbój Rzymu. 

— Pisałem w Ziemi Obiecanej, że człowiek wymy- 
ŚNI maszynę i stał się jej niewolnikiem. To nowe bo- 
iżyszcze XX-go wieku zniweluje świat i ludzkość do 


takiego stopnia, że w Powrocie nie istnieją już anż 


miasta, ani wsi, tylko zamieszkania jakiegoś maszy- 
mowepo, udoskonalonego bolszewizmu, w którym 
wszystko funkcjonuje m regularnością zegarka. Uczu- 
Kia i myśli również zmiwelowame. Maszyna dała ma- 
ksimum materjalnego dobrobytu, ale zabiła duszę. 
Rodziny nozbite, dzieci wychowywane przez korpo- 
racje zdala od rodziców, małżeństwa maszynowe, do 
«omywane według doboru sił. Potentaty wędlarń, 
maszym skór. Ludzie nie umieją już czytać, a jedyną 
bibljoteką, która ocalała, znajduje się w Rzymie! 

— W tych okoliczmościach, zjawia się człowiek, 
iktóry sobie wyobraża, że jest Chrystusem. Przerażo- 
my tem, co widzi, zaczyna kazać. I wolna w taj 
pustyni dusz, zaczynają jakby odżywać dawne uczu- 
icia. I pokryjomu, młodzi i starzy, matki i żony, dą- 
iżą, aby usłyszeć słowa tego, który głosi wiarę i u- 
tezucie. Powoli też dokomuje się ewolucja. Tłum pod 
przewodnictwem Nieznanego, pójdzie jakby na nową 
krucjatę, krucjatę duchową, na zdobycie Rzymu. Ale 
miasto stawia opór. Oblężenie przedłuża się. Wśród 
zastępów świeżo zdemaszynizowanych rzesz wkrada 
się głód. Entuzjazm słabnie, wiara opada. Wydadzą 
też człowieka, który ich opętał. W zamku św. Anio- 
ła, dawnej twierdzy Papieży, odbędzie się sąd nad 
tym, który zakłócił spokój panowania maszyny. Wy- 
rok: wygnanie i sędziowie łamią znamię krzyża. 

Głos Reymonta przycichł, jakby pod wrażeniem 
obrazów tego potężnego fresku duszy iudzkiej. Na- 
leży on bowiem do tych pisarzy, którzy przeżywają. 
nerwowo, uczuciowo, fizycznie dramaty swych utwo 
wów. Flaubert pisząc Madame Bovary truł się morai- 
nie strychniną, którą kazał Emmie zażywać. Rey- 
monta truje indyterentyzm duchowy. 

Gwar nieprzerwany, warty niedzielnego tłumu 
paryskich bulwarów, hałas tysiącznych trąb automo 
ibiłowych odbijał się zduszomem echem o spokojną 
ulicę i dolatywał nas poprzez otwante okno, jakby 
potwierdzenie słów Reymonta, zaudzony rytm, bez. 


dusznej ludzkiej maszyny. Orwin. 


Nasz przemysł, handel, 


PRZETARGI BUDOWLANE. lzba  hamdlowa., i 
przemysłowa w Krakowie zawiadamia interesentów 
tut, okręgu, iż Dyrekcja Kolei Państwowych w Kra- 
kowiie zamierza oddać w drodze przetargu wykona- 
nie budowy domów kolonji warsztatowej w Tarno- 
wie i w Nowym Sączu z terminem wmoszenia ofert 
do dnia 22 bm. wzgl. 23 bm. Bliższych informacyj za 
sięgnąć można w biurze Izby hamdlowej i przemysło- 


pkn YMCA 


Kraków. 26 bm. Pszenica dworska 74—76 EE 39 i pół 
do 40, tangowa 39—89 i pół; żyto poznań. "0 gl 34 
i pół do 35; owies 35—36; jęczmień brow. 37—38; na kru 
py 3883—34; a mmuńska 28—29, kukur., węgier- 
gruba 28 do 28 i pół; grysik kukurydziany 43—44; Cin- 
quantin —; Victoria 44 do 45, zwykły 33 do 36; 
fasala cukr. „jasiek —; biala długa —; biała krótka; 
bobik 34 do 30; wyka 28 do 29; 
do siewu oczyszczona 31 do 82; łubin żółty 16—16 i pół; 
niebieski 12 i pół do 13.25; makuchy lniane 31 do 388; 
siano słod. 11—12; koniczyna past. 13—M; słoma żytnia 
długa 7—7 i pół; mierzwa żytm. 5 i pół do 6; słoma pras. 
6—6 i pół; słoma luzem —; rzepak zim. —; siemię lnia- 
ne 53—54; mak niehtedki 125—130; kminak hoà 125— 
130; koniczyna nas. czerw. —; ziemmiaki do gadz. —; sto 
lowe 7—7.20; mąka pszenna 50 proc. okr. krak. 58— 
59, pszenma amerylk. węgier. 68—64, podwójnie 
grysik. 02—63, żytnia 65 proc. okr. krak. 47 i pół do 48, 
60 proc. okr. knak. 94 i pół do 50, 65 proc. okr. poz. 49 
i pół do 50; otręby enie 22—22 | pół, żytnie 22— 
22 i pół; ofagi j enne —; 0 ntowy 
43—45; pobielanka płaska 60 procentowa 41—48; R 
cak okrągły 60 procentowy 47—48; siekanka jęczm. 4 
[zB zza aj 


fasola mieszana —; 


Co raczej: bojkot przemysłu gdań- | 


skiego czy... własnej indolencji? 


Z racji antykułu zamieszczonego w „Gońcu Wieczor- 
nym“ z da. 31 maja br. p. t. „Danziger Paqehen — w 
Krakowie“, przypomnieć znów muszę społeczeństwu na- 
szemu fakt, który tyle razy już piętnowałem w rozmo- 
wach prywatnych i publicznie, przy każdej nadarzającaj 
się sposobności. Fakt pmzechodzący naprawdę już wszel- 
kie granice wiary i możliwości! 

Oto wszędy w pierwszonzędnych kamdiach delikatesów 
miast całej Polski, Krakowa zaś w pierwszym rzędzie, 
przedaje się konserwy grzybowe w puszkach blaszanych, 
opatrzonych barwną etykietą niemieckiei fahrvki kon- 
serw w Gdańsku „Dagoma”. 

Puszka, wagi brutto 1 kg, zawiera więcej miż pół kg 
młodych grzybków żółtych w solonej wodzie. Grzybki 
te, zilustrowane na etykiecie z podpisem „Piefferlinge". 
są to najpospolitsze z pośród gmzybów jadalnych, t. zw. 
lisice (inaczej: liszki, lisówki, kurki, kurzejki, kurze 
stopki; nazwa ich naukowa brzmi: Cantharellus cibarius). 
Kto z Polaków je zna i widział je wsządy w naszych la- 
sach, a zwłaszcza na Podkarpaciu, jak zawsze, każdego 
roku, rosną w olbrzymich wprost I w mokrych 
leśnych trawach, lub mchach, ten... je kopał! Tak! zasad- 
nmiczo je kopał nogami ze złością, że ich tak dużo, że to 
mie prawdłziwiki, których tak samo dużoby chciał zma- 
leść, kopał z ową, bezprzykładną w świecie całym, na- 
wskróś polską, rodzimą dezorjentacją w tem wszyst- 
kiem. co istotnie cenne, a co, jakby na urągowisko z 
naszej indolemeji, stanowi niewyczerpane a olbrzymie 
wprost bogactwo naturalne Polski. y 

Smutno mi! niezmiernie smutno, zwłaszcza, że już rok 
dwunasty wciąż o tem samem mówię i piszę, a jeno ze 
słomianym entuzjazmem moich, semzacji chwilowej chei- 
wych, słuchaczów i czytelników, lub z chytrą i zawist- 
ną, a coraz bardziej i bardziej miażdżącą mój głos... 
majłaskawszą pobłażłiwością naszych „wielkich“ się spo- 
tykam! 4 


finanse i rolnictwo. 


do 45; kasza jagi. czeska 58—54; ryż Burmah O 47— 
48. Tendencja słaba; obroty małe. 


Giełda. 
Na giełdzie efektów nastąpiło Ship C nie. Naogót 
a e IW 
niezmieniona. A 


sytuacja 
W walutach i dewizach zastój ogólny trwa. Transakcji: 


niema. 

Na pogiełdziu ruch słaby. Tendencja 

Akcje. (Cyfry w złotych). rasta: 
Bank Przemysłowy 025 
Powszechny Bank Kmedytowy, 0.06 
Bank Związku Spółek Zarobkowwch 3.00 
Zieleniewski 9.80—10.00 
Trzebinia żelazo 0.32 
Górka 1050—1025 
Siersza 2.55—2.60 
Tepege 1.05 
Polska Nafta 0.23 
Chodorów 3.20 
Chybie 3.90 


AKCJE NA POGREŁDZIU. 
Jaworzno drobne 9.90—10; Nafta Krosno 0.10. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Akcje: Bank Handlowy 4:50; Parowozy 0.54; Staracho- 
wice 1.68; Żymandów 7.60; Haberbusch 5.75; Nobel 1.65;. 
H. Cegielski Poznań 0.38; Bank Przemysłowy Lwów 0.38. 


Spirytus 2.25. 
x GIEŁDA W ZURYCHU. 

: giełdy: Paryż 2525; Lomdym 25.08; Nowy 
Jork 5.16; eBllgja 24.75; Włochy 20.75. Hiszpanja 75.15; 
Holandja 207.35; Berlin: 1.228; Wiedeń 72.80; Stockholm. 
188 i trzy czwarte; Oslo 86 i trzy czwante; Kopenhaga 
96 i trzy czwarte; Sofja 15.30. Warszawa —; Budapeszt 
8.72.6; Białogród 8.65; Ateny 8.65; Konstantynopol £.78; 
Bukareszt. 2.45; Helsimgfons 13.00. Buenos Aires 208. 
DUET: TEM 


A puszka lisie „Dagomy* w handlu naszym kosztuje. 
6 złotych; lisie jest w niej, jak powiedziałem. pół kilo; 
odliczając 25 proc. ceny ma zysk naszego handlu, zaś dru 
gich 25 proc. na koszta: cła, transportu, fabryikacji, opa- 
kowania itjp., zostanie nam 50 proc. ceny, czyli 3 zł jako 
Ko sednia równowartość samego surowca, tj. pół kg 

SiC. 

A — jeśli S«ioletnie dziecko pójdzie z koszykiem w 
las w kłórejbądź okolicy Polski, to za 5 minut nazbiera 
cały koszyk lisic. Jeśli pójdzie dorosły, silny człowiek, 
to ża godzinę nazbiera ich cały wór wagi 50 kg. Jeśli 
przez 5 miesięcy w roku zbierać będzie lirice co dnia. 
jeden człowiek na obszarze 1 morga lasu, to nazbiera 
ich codziennie 100 kilo; więc za 5 miesięcy 1 człowiek 
ma 1 morgu lasu uzbiera 15.800 kg lisic. 

Gdyby mógł je sprzedać, jak „Dagoma* po 3 złote za 
kilo, to uzyskałby stąd kwotę 45.000 złotych! Przypuść- 
my, że w Polsce tylko na 100 tysiącach morgów lasu. 
mosną lisice; wyzibierane i Sprzedame, przyniosłyby kra- 
jowi 4 igpół miljarda złotych polskich! 

Same tylko lisice, te tak pogardliwie przez nas kopa- 
me i miaźdżome butami lisice!!! 

Ale... najokropniejsza mecz to fakt następujący: Wol- 
me miasto na siwem terytorjum lasów nie posia- 
da. Skąd: więc bierze „Dagoma“ lisice dla swych kon- 
Senw? 

— Z Polski, panowie, z Polski! Nasze to własne, na- 
sze gmzyby rodzone, zbierane w lasach Pomorza idą w 
olbrzymich transportach do Gdańska, gdzie je „Dagoma” 
piękmie w puszki układa i całą Polskę, polskimi grzyba- 
mi, za drogie pieniądze polskie zalewa!!! 

Sapienti sat! | e p 

„Ale gdłież jest ów „sapiens“, który wyczytawszy 
to, zaleje się krwią ze wstydu i porwie się do... bojkotu 
naszej własnej, tak okropnej indolencji?... 

Prof. F. Teodorowicz. 


Pamiętajcie o Inwalidach. 
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Wołyńskim szlakiem. 
HI. WŚRÓD MNIEJSZOŚCI. 
Jak się na Wołymiu przedstawiają stosunki poli- 
dyczne i narodowościowe? 
Mieszkają m od lat Polacy, Rusini, Czesi, Niemcy 
I żydzi. Statystyka wykazuje 166.518 mieszkańców 
wyznania rzymsiko+katolickiego. 611 grecko-katoli- 
1.066.842 prawoslawinych, 88.788 ewangfelików i 
164.940 mojżeszowego. Pod względem narodowości 
mamy 240.922 Polaków, 988.596 Rusinów, 151.744 
żydów. 24.690 Niemców, 25.405 Czechów. 9.450 Ro- 
jan itd. 
Czesi reprezentują element zupełnie lojalny wobec 
państwa. Siedzą na roli, a wsi przez nich zamieszki- 


‘wame, stoją wysoko kulinralnie i cywilizacyjnie. Gdy 


Się jedzie przez Wołyń, natychmiast widzi się różni- 
cę pomiędzy wsią mską. a czeską: i w lepszej, schlu- 
dniejszej budowie domów, przeważnie murowanych 
i w lepszej kulturze rolnej i w ogrodach i w pielę- 
penowaniu chmielu. W okmach domów firanki, obok 
masywie stodoły i stajnie, Rzecz ciekawa, że ów 
bezpośredni przykład niestety nie oddziałał na okoli- 
czną ludność nusińskką. która jeszcze teraz niekiedy 
się śmieje z Czecha: 

—- Patrz. jeszcze słonko nie zeszło. a on już pra- 
cu je... 

W każdej wiosce jest szkoła. a nad zaspokajaniem 
pomzeb kulinralnych czeskich czuwa Macierz czeska. 
Bardzo żywy kontakt utrzymują oni z krajem rodzi- 
mym. lubo od kilku pokoleń siedzą na ziemi wołyń- 
skiej. Od pobytu min. Bemesza nastrój w kolomjach 
czeslkieh znacznie się poprawił, jakikolwiek zawsze 
Czesi należeli do żywiołu prawonządnego. Obchody 
B3-go maja. odprawione w tym roku, nosiły charaktter 
bardzo uroczysty i odświetmy. a odbyly się w kaġdej 
kolonji. 

Jmż Niemcy nie przedstawiają tak lojalnego ży- 
wiom i podlegają w silniejszej mierze oddziaływaniu 
prgamizucji krajowych, które. — jak wiadomo — dają 
sposobność do różmorodnej oceny postępowania. 

Żydzi za czasów rosyjskich stanowili. jak wszędzie. 
żywiol rusyfikacyjny. Osiedli przeważnie po miastach 
na terenach. pnzed gmamicą osiedlenia. stanowią w 
miasteczkach wołyńskich. wszędzie większość. Dzisiaj 
szezepólnie ważką siłę stanowią w Rówmem ze wzglę- 
du na bliskość granicy rosyjskiej i najsilniejsze Śro- 
«rowisko hamdlowe. 

Po miasteczkach wołyńskich skupiło się wiele ży- 
dostwa. które szulkało w nich schron*enia przed po- 
gromami. jakich im nie szezędzili ani petlurowicy. ami 
„dobrowoley*. ami bolszawicy. ani też wszelkiego ga- 
runku powstańcy. © pogwomach. którym ulegli żydzi 
«wołyńscy i podolscy przed paru laty. cicho było. jak- 
kolwiek rozmiary ich były o wiele znaczniejsze, ami- 
żeli dotychczas zmame. I choć propaganda żydowska 
przedstawiała Polskę. jako ciemiężycielkę żydostwa. 
do jedmak żydzi pod rządami naszemi znaleźłi uspo- 
kojemie i możność pracy. : 

Może właśnie ciężkie dośjwiadczemia i przeżycia od- 
działały na dojrzalszą część społeczeństwa żydow- 
skiego. które od jakichś dwu lat szuka dróg współ- 
Życia z lmdmością polską i świadomie zapoznaje się 
z polskością. Tradycje owego współżycia posiada ży- 
we. Symagogu w Łudku została ufumdowama przez 
Zygmyamta Ml-oo. w Dubnie przez Lubomirskich. w 
Ostrogu przez Ostrogskich: dzisiaj widać usiłowania 
jakoby nawrotu do odświeżenia dawnych stosunków: 
w Ładku 3-20 maja wmurowano tablicę pamiątkową 
o fundacji Zygmuntowskiej w synagodze: w przemó- 
wiemiuch dawali kilkałrotnie żydzi wyraz swej lojal- 
ności wobec państwa. Śmać nabrali już przeświadcze- 
mia. iż Polska to nie państwo sezonowe i trzeba. szi- 
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kaé dróg wyjścia. Starzy żydzi poczymają używać ję- 
zyka polskiego w codziennem życiu, chodzić do tea- 
tru polskiego w Lucku, jakby zrywali z tradycją ru- 
syfikowamia kraju. Natomiast śwód młodych żydów 
radykalizm ciągle posiada zwolenników, a organiza- 
cje komunistyczne zawsze umieją wśród nich znaleźć 
organizatorów, a nawet kierowników ruchu. : 

Syjonizm wśród nich dominuje, a w sferach robo- 
tniczych „Bund“ nie jest bez znaczenia. Priłuckiego 
stromnietwo ludowe posiada w Łucku własny sekre- 
tarjat. Żydzi posiadają dwa pisma na Wołyniu, wy- 
chodzący w Równem tygodnik i pismo ukazujące się 
dwa razy w tygodniu. 

Rosjan jest bardzo niewielu. Sporo tu skryło się 
przed prześladowaniami po tamtej stronie gramicy. 
jest trochę urzędników dawnych i dawuiejszego zie- 
miaństwa. Żyją raczej wspomnieniami przeszłości. lub 
tęsknotami ku przyszłości. Jedyme pismo, ukazujące 
się trzy razy w tygłodmiu, „Wiołyńskoje Słowo”, jest 
przez p. Czermowa prowadzone w dwchu życzliwym 
dia państwowości polskiej. 

Większość Rosjan żyje w ciężkich wamukach. O- 
powiadano np. o wyprzedawaniu ziemi, leżącej już 
w sowieckiej Ukrainie, za bajecznie niską cenę miej- 
seowym włościanom, którzy widocznie pomimo wła- 
dzy sowiedkiej i sowieckich obyczajów wolą zupłacić 
dawnym właścicielom za gmat i wiedzieć już na nie- 
podzielmie swojem: poczucie prawa własności nie dało 
się wytrzebić z duszy chłopa żadnymi dekretami o 
macjonalizacji. Niektórzy postępują bardzo sprytnie. 
Np. miasteczko powiatowe Dubno należy do hrabimy 
Szuwałowej, która „na wszelki wypadek“ widocznie 
wolała zabezpieczyć się od jakichkolwiek niespłodzia- 
mek i przyjęła obywatelstwo francuskie, sama zresztą 
mieszka w Paryżm. 

Przejdźmy teraz do Rusinów. Nujliczniejszy to e- 
lement miejscowy. W naszych ciałach ustarmodaw- 
czych posiadają najwięcej przedstawicieli. Ci mienią 
się Ukraińcami od bardzo niedawna. Jeszcze niedaw- 
no były prezes klubu ukraińskiego w Sejmie, poseł 
Podhinski należał w Żytomierzu do gorliwych człon- 
ków czamnosecinnego „Sojuza russkago naroda“; inny 
leader Wasyńczuk był rosyjskim socjalną demokratą 
(bolszewikiem): losy komunisty Prystupy są bardzo 
interesujące, bo uważał się on i za Rosjanina i za 
Ukraińca, był nawet przez pewien czas urzędnikiem 
polskim. a wówczas schlebiał Polakom. aż wreszcie 
prze. wyborami zaczął uprawiać agitację komunisty- 
tzną. Ludność okoliczna śledzi z zainteresowaniem 
wznost dobrobytu panów posłów ukraińskich. którzy 
w Życiu ndywidualnem nie zawsze stosują wyznawa- 
ne i głoszone doktryny... do siebie samych. Stąd też 
i wpiywy ich nie są tak niepodzielne. jakby się po- 
zomie zdawało. 

W stosunku do Rusinów z Małopolski Rasimi wo» 
łyńscy różnią się znaeznie językiem. Znany jest wy- 
padek z jednym z popów prawosławnych. który za- 
ezął wygłaszać kazamia literackim językiem Ukraiń- 
ców małopolskich i odstręczył tem wiemych. Znane 
fest nieporozumienie z elementarzem, wydamym dla 
szkół początkowych przez posła Sergjusza Kozickie- 
go: użył om w nim namzecza małopolskiego. którego 
ludność tutaj nie rozmmiała. 

Niemniej oddziaływania Lwowa na Rusinów wołyń 
skich nie można zapoznawać, a rozszerza się ono 
wkiknrtelk częstszego styłkamia się wzajemnego. wsku- 
tek spółdzielni nolmiczych i finansowych. a wreszcie 
wskutek działalności ..Proświty'. która podejmuje 
coraz intensywmiejszą i coraz bardziej plamową. nie- 
wąłtpliwie mogącą się poszczycić wynikami pracą. 

Politycznie na Wołyniu działają cztery  Stromni- 
cdwa ruskie: selamskyj sojnz. socjaliści rewolwajoni- 
ści, narodna pamtja i komuniści. 

Solańskyj sojuz. to właściwie miska partja socjali- 


Ste. 1. 0 


|, styczna. Program spoietzny bardzo radykalny, wigte 


Się z nacioaaizmem ukrażńskim. Parija ta posiada 
najwięcej posłów w oeu ciałach  usiawodawczych. 
Pomiędzy nią a nusińskiem: eserami wieżkiej różnicy 
niema. Posiada ona wpływy puzeważnie w zachodniej 
części województwa, w mniejszym stopniu w Krze 
mienieckim i dubieńskim. 

Rzecz charakterystyczna, iż zachodmie piaszczyste 
ziemie powiatów włodzimierskiego, horochowskiego, 
lubomelsikiego, są wogóle usposobione  radyikalniej. 
Za dawnych czasów mieszkali w tych stronach „po- 
byiowey“, przestępcy głównie kryminalni, którym 
rząd carski wyznaczał tu miejsce pobytu. I teraz wm 
tych stronach stosunki bezpieczeństiwa są gorsze: 
częściej zdarzają się tu rabumki, kradzieże, napady, 
przeważnie „bezkrwawe*, Grasował tu przez dłuższy 
czas słynny bandyta Domański, aż się pmzeniósł na 
terytonjum małopolskie. Był postrachem ludności ban 
dyta Pasiecznik, póki nie padł od kuli policyjnej. 

Wracając do zobrazowania stosunków politycznych 
trzeba wspommieć o pośle Ant. Wasyńczuku, repre- 
zentującym bezwzględnie kierunek umiarkowany au- 
tonomistyczno-federalistyczny, który jednak nie po- 
siada znaczniejszych wipływów. 

Stlniejszy wpływ wywiera partia „narodna*, kiero- 
wana przez dawmego atamana pełlurowmskiego, Oskił- 
kę. który wydaje w Równem dwa razy na tydzień 
pismo „Dźwim*, Stoi na gruncie państwowości pol- 
skiej, zwalcza ostro posłów 16-stki i przeciwdziała 
propagandzie komunistycznej. 

Ta ostatnia była uprawiana przez „komunistyczną: 
partje zachodniej Ukrainy“, o której roli w organizo- 
waniu akcji antypaństwowej wspominaliśmy poprze- 
dnio. Działalność ta prowadzona jest konspiracyjnie, 
a jawnymi jej rzecznikami są posłowie Paszczuk i Pry 
stupa. Ostatnia likwidacja, dokonana w kwietniu, 
wprowdziła dmże szezerby do partji i zahamowała 
jej rozwój. 

Działalmość metodyczną. jak wspomnieliśmy, prowa 
dzi „Proświta*, Na czele jej w chwili obecnej stoi 
dyr. Petrykownski. głoszący lojalność wobec państwa. 
Jej praca. daje dla idei ukraińskiej owoce. bo istotnie 
Ludzi samowiedzę narodową. Nie wiemy jeszcze, w 
jakim kierunku dalej ta działalność się będzie rozwii- 
jała. Dzisiaj wszakże można już stwierdzić, iż zapo- 
biegliwie starają się wymyskać ..Proświtę* poszcze- 
gólme stronnictwa, nie wyłączając nawet komunistów. 
Ramy legalnej instytucji starają się wyzyskać dla 
propagandy amtyjpolskkiej, lub pod jej płaszczykiem 
przemycać własne cele. W Włodzimierzu stwierdzo- 
mo współdziałamie czterech członków zamądu okrę- 
gowego .„Proświty* w akcji dywersyjnej. 

Finansowo „Proświta” posiada najwięcej oparcia. 
Ma własne domy, lokale, sceny. nawet. jak w Łacku, 
radiostację odbiorczą. W czasach ostatnich przy tnw. 
plebiscycie szkolmym, przeprowadzonym z racji wpro 
wadzemia w życie ustaw językowych. ,Prośwíta“ 
przy wielkim nakładzie sił kierowała akeją za sako- 
łami rusińskiemi. jakikolwiek ta akcja nie przymiosła 
iRusinomr spodziewanego rezultatu, bo lud pragnie 
manuczyć się i umieć język państwowy. 

Jeżeli chodzi o posłów 16-stki, to wśród ludności 
widać do nich rozgoryczenie. Kampanja wyborcza 
była prowadzona niesłychanie demagogicznie, przy 
stosowamin terroru, nacisku finansowego, a wyborca 
był wprost oszołomiony obietnicami. które się oka- 
zały tylko zwyczajnemi... gruszkami na wierzbie. 

W miarę osadzania się stamu nzeczy, tężenia admi- 
mistracji, poprawiania się stosunków gospodarczych 
zwolna. lubo coraz silmiej. zaczyna się otnzeźwie - 
nie. Hieronim Wierzyński. 
EEEE i 

Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
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od godziny 9—12 w poiu- 
dnie i od godziny 4—7 
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OGŁOSZENIA 


dszczedzalcie 


Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający d 
Każdy jest w możności chociaż małą sumę odłożyć. 
Pamiętajcie, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ale i państwo. 


ODDZIAŁ W KRAROWIE 
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Drobne 
ogłoszenia dla 50 r 
poszukujących 8 
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ZNANIU 


ul. Florjańska 55 (obok bramy Florjańskiej) -- Telefony: 453, 429°, 2113. 
Istnieje 52 lat. Posiada 28 filij, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą, 


RAPITAŁ ARCYJNY i REZERWOWY ZŁOTYCH 6,519.557.95, 


Przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące, załatwia inkasa i winkułacje krajowe i zagraniczne, składa wadja i kaucje, oraz przeprowadza wszelkie 
2655 


tranzakcje bankowe. — Klientom swoim udziela wszelkich informacyj i wywiadów bezpłatnie. 
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| W POLSGE S$. A. 
Zakład Giówny:-Kraków, Rynek 44, Tel. 1025, 1581, 1580. 


Przyjmuje wkłady na książeczki wkiadkowe w złotych i walutach zagranicznych 
sprocznłowuiąc je pod najkorzystniejszymi warunkami, płatne za okazaniem. — 
Załatwia wszelkie czynneści wchcdzące w zakres bankowości. 


-GONIEC KRAKOWSKI“ Sohota 6 czerwca 1925. 


_ CENTRALNA 
KASA SPOŁEK ROLNICZY 


2566 


BANK DEWIZOWY 
ODDZIAŁY: 


WARSZAWA 


ul. Mazowiecka 9 


jest CENTRALNYM BANKIEM — na zasadach spółdzielczości opartym — dła spółdzielni rolniczych. 
Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości wcnodzące. 


Przyjmuje lokaty na rachunki bieżące (czekowe) i książeczki wkładkowe, zarówno od spółdzielni, jak 
i osób prywatnych za oprocentowaniem według umowy od 12—16 procent w stosunku rocznym. 
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KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długoletnią prakty- 
ką fabryczną znajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Urząd Pośr. Pracy. Kraków — Podzamcze 30. 


MAJSTRA czekoladowego pierwszorzędmą siłę pmzyjmie 
F-ka w Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra- 
ków, ul. Podzamcze 30. 


PPP ZIE OSOZ WMP A Pra LB 
CZEŁADNIK kominarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 
pe 0 56 Mk a a ma a Śk A map LH 


URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiad- 
mość: Umząch Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 


EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu żelaznego poszu- 
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd: Pośr. Pracy, 
Kraków, Podzamcze 30. 


POTRZEBNY zaraz zdolmy i samodzielny btchalter-xo- 
respondent do większej instyjucji handlowej. Zgłoszenia 
pisemne z podaniem curriculum vitae i wammków przyj- 
muje Administracja „Gońca Krak.“ pod s 
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i Mieszkania i lokało l 
Tma 


PRZYJMĘ panieniki na mieszkanie wraz z utrzymaniem, 
tylko z dobrego domu. Zgłoszenia pisemne do Admin. 
„Gońca Krak.“ pod. „Panienki“. 2120 


STUDENCI, tylko z domu obywatelskiego, znajdą umie- 
szczenie w Krakowie w katolickim domu. Adres poda 
Admmistracja „Gońca Krak.'. 2719 
POKOJU nieumebłowanego, tyłko z osobnym wejściem, 
ewent. 2 pokoi z komfortem, poszukuję od: zaraz. Oferty 
pisemne do Adm. „Gońca Krak.* pod „Ozymsz oige: 


2e —— 1 SEP > — 
POSZUKUJĘ ol zaraz pokoju kawalenskiego z osobnym 
wejściem. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod. „Kawałerski”, 2718 
p, LETEA spp ai Orki m | mk REA. A E 


Sprzedzż i kupno F 


DO SPRZEDANIA: wózek dzieciemy szporcik oraz duży 
wózek: stołeczek rozkładany: zegar ścierny szafkowy 
i kaahermy: lodowmia pokojowa: Krupmicza |. 10, I pie- 
tro ofievna po ganku. 25a 
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PANIENKA wykształceniem 5 klas. poszukuje jakiej- 
bądź posady inteligentnej. Zgłoszenia pisemme do Adm. 
„Gońca Krak.“ pod „Emergiczna”. 2728 


Poszukujący pesad 


ICZEŃ 7 6klasowem wytkształceniem. obeznany z prak- 
tyjcą biurową, ma dobre referencje. biegle piszący na 
maszynie, poszukuje zajęcia biurowego. Zgłoszemia pi- 
semne do Aćlm. „Gońca Krak.* pod: „Praktyka. 2726 


BUCHALTERKA -BILANSISTK A, obeznana gmuntownie z 
podrwójną książkowością, pewna w zamknięciu ksiąg, 
Sz yik 0 stenograiująca po polsku, biegle pisząca na ma- 
szynie, poszukuje posady Od zaraz, Zgołszenia pisemne 
-do Am. „Gońca Krak.“ pod „Bilansistka“. 2711 


Msdakior odpowiedzialny: Marjan Robrawaki. 


KRAKÓW 


ul. św. Anny 1 
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ul. Mickiewicza 3 


KORESPONDENTKA samodzielna polsko-niemiecka -— 


rutymowana siła, pragmie zmienić posadę od 1 lipca. Re- 
flektuje tylko na większe przedsiębionstwa w Krakowie. 
Zgłoszenia pisemne do Administracji „Gońca Krakow- 


skiego“ pod 


„Energiczma i sum'enma'. 
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ZAMIENIĘ fortepian używany, lecz w dobrym stanie na 


piamino. Zgłoszenia pisemme do Adm. „Gońca Krak“ po:l 


„Fomtepiam-pianino *. 


2713 


PRZEPISYWANIE na maszynie tanio przyjamuyję. Adres 


pisemnie proszę złożyć do 
„Przepisywanie. 


Admin. „Gońca Krak.* pod. 
ie 


ZGUBIONE dokumenta wojskowe 


na naawisko Weso- 


łowisjki Alojzy, wydane przez P. K. U. Bochnia unieważ- 


mia się. 
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URZĘDNIK, kawaler, lat 35, z wyższem wytkształeeniem 
ożemi się z paniemiką do lat 25, tylko bogatą. Pośredni- 
ctwo mile widziane. Zgłoszemia pisemne do Adm. „Goń- 


ca Krak.“ pod. „Zapewnione szczęście. 


- al do szycia zna: 
ne gwarantowane „Ka 
sprzyckiego* hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry- 
czny „The Kasprzycki  Cempany" 
w Warszawie, Marszałko- 
wska 153, tel. 104-51. Do- 
godne spłaty ratami. Pro- 
wincja może zamawiać li- 
stownie w Wzrszawie. Apa- 
rat do bkaftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały : Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienktewi- 
cza 3ł. Lublin, Szpitałna 


17. 2626 
PRZEZNACZENIE. 
Nadeśli: charakkr pism» 


swój lub zainter: sowanej 
osoby, zakomunikui: imię, 
rok, miesiąc  urodzeni>. 
Otrzymasz szczegółową 
analize, charakteru określe- 
nia zalet, wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wy- 
syłam po otrzymaniu 3 zło- 
tych Osobiście przyjmuje 
0d12—/1.Protokóły,odezwy 
podzękowania  najwybit- 
niejszych osób stolicy. 
Warszawa. Psycho — Gra- 
foloz, Szyller— Szkolnik, 

Piękna 25—13. 2424 


SPRZ 


2729 
(CJ | E>) 
„3ACZNOŚĆ” 


Na zbliżający sią sezon po- 
leca po cenach konkuren- 
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kałek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, oryg. 
Mucki ziełone 1000 sztuk 
(0 zł. — Tanatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogil trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos n'e- 
zriównany środek przeciw 
piedom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czeremcho- 
wc. Znakomite mydła toa- 
łetowe Ikg. zł. 350. Pocz- 
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy- 
ła odwrotnie. 


Wace Lazarowit 


Kraków, Garbarska 4 
| 2619 Dom handlowy. 
ZE 


EDAM 


bardzo tanio obrazy polskich artystów. 
Zgłoszenia do adm. Gońca krak. pod 
„Artyści“ 
T a a OWA PS RR UWANÓG 
Krakowska Drukamnia Nakładows w Krakowie pod rarzgiem J. BUKOWA 


WILNO 


ul. Jagiellońska 3 2652 


Nr. dz. II! — 36242/1825. 
W myśl ogłoszerja, umieszczonego w „Monito- 


rze Polskim“, „Tygodniku Dostaw“, „Przeglądzie 


Technicmym“ i „Czasopiśmie Technicmym“ roz- 
pisuje się publiczny przetarg na wykonanie dwu 
domów kolonji warsztatowej w Tarnowie. 

Plany, warunki wykonania budowy i inne za- 


łączniki można przeglądać, a formularze ofertowe- 


i kosztorysowe nabywać od dnia 25 maja 1925 w 
Wydziale III (Drogowym) drzwi Nr. 187 Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Krakowie. 

Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja najpóź- 
niej do dnia 22 czenwca 1925, godziny 12-tej w 
południe. 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o go- 
dzinie 13-tej popołudniu. 


Kraków, w maju 1925. 2725- 


Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie. 


JENANIE DO SKLADANIA OFERT 


Departament Budowmictwa Wojskowego M. S. Wojsk. 


zwraca uwagę pp. Dostawców ma ogłoszenie w Nr. 123- 


„Monitora Polskiego“ i Nr. 139 „Polsiki Zbrojnej” ma do- 
stawę 900 sztuk gaśnie suchych proszkowych wraz z 900 
mabojami, zapas proszku szczegółowo wymienionych w 
przytoczomych ogłoszeniach. 270€ 


Szef Departamentu Budownictwa Wojsk. 
(—) Wieliński. 
inżynier. 


Nr. dz. lit — 36241 1925. 

W myśl ogioszenia, umieszczonego w „Monito- 
rze Polskim, „Tygodniku Dostaw“, „Przeglądzie 
Technicznym i „„Czasopiśmie Technicznym“ roz- 
pisuje się publiczny przetarg na wykonanie dwu 
domów kolonji wareztatowej w Nowym Sączu. 

Plamy, warunki wykonania budowy i inne za- 


łączniki można przeglądać, a formularze ofertowe 


i kosztorysowe nabywać od dnia 25 maja 1925 w 
Wydziale II (Drogowym) drzwi Nr. 187 Dyrekcji 
Kołei Państwowych w Krakowie. 

Oferty przyjmuje wymienfona Dyrekcja najpóź- 
niej do dnia 23 czerwca 1925, godziny 12-tej w 
południe. 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o go- 
dzinie 13-tej popołudniu, 

Kraków, w maju 1925, 2124 

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie. -- 


J 
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